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JSZYTRO PRAGOOW, 


Narane o wicej taj | Absolwenci 





KATOWICE. Losy pierwszej 
śląskiej organizacji ruchu 
oporu walczącej z hitlerow- 
skim najeźdźcą są tematem 
filmu „Na straży swej”, tó- 
ny rsaiizuje Kazimierz Kutz 


EE | | OE 
pa NJ Z 
PJ ZE 


dwojga: ludzi. niemal_po- 





wiadania Andrzeja Kijow- 
skiego, Jest to film psycho- 


młodego. 
| dojrzalej kobiety, W filmie 
występują: Ewa. Wiśniew. 
ska, Bożena Adamek, Jan 


nychw Łodzi, jest Zbigniew 
Wichłacz- 

Scencgrafię do obu na- 
wel projektuje Andrzej Ha- 
liński Produkcją kieruje An- 
na. Gryczyńska. " Nowele 


„Absolwenc!”, którego na- 
fodzinom patronuje łódzka 
szkoła. filmowa” |" Zespół 
„Rondo”. 





















almafone akc WARSZA. 
"Flm Polski" odsya sę | Narada aktywu 
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naęsomny kein i: | W ŚRODOWISKU 
GERE | FILMOWYM 
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© Bołalrach polach pęguiamych 
Szmit ;obok niej występnią 

ziecireżysara nna Hor. 
mana, Kalia i Charleoraz 





nioniemieckim litnie„Zim- 
na goraczka”  BYD- 
Goszcz: Miejscowa dolo- 
gatura_„.Polfirmu” propo- 
uje wielbicielom, Bruce'a 
Lee kimona na wzór takich, 
jekie "noszą "mistrzowie | przyjto rezygnacją calego 
karate. Prezydium 26, zapropono- 








wano zwołanie zjazdu i po- 
wolano komisję złazdową 
Roaktywowanie SFP ma 
służyć dobru kraju i środo- 
wiska, filmowi i widzom, 


ważną sferą walki Ideologi: 
cznej: Sytuacja w środowi- 







Wiceminister kultury 
1 sztuki Jerzy Bajcorw swo” 





POP, jej sojuszników i zwo- 
lenników * koncentrowano 
będą na. najważniejszych 
„odcinkach — dalszej norma- 
[izacji sytuacji wóród załóg 
pracowniczych, w SFP I we. 
wszystkich ogniwach kine- 
matograi. (LL) 





Pierwsze prace 
Zarządu Głównego 
SFP 


'© ZJAZD — DO 30 LISTOPADA 
«© SAMORZĄD ARTYSTYCZNY 
© KOMISJE 


w środowiskach twórczych. gotowania walnego zjazdu 


Oszczędi 
nikat PAP, który opubliko- —. pada 1983 r. W skład komi- 
waliśmy w numerze 26, nia 

wdawał się w szczegóły na 


temat dalszych zamierzeń _ dausz: Chmielewski, Mie- 
władz stowarzyszenia. Za-  czysław Janik, Ryszard da- 
rzad Główny SFP udo- warski, Andrzej Jurga, Je- 





sem pożmesiu"Źoręi ra kryszoć Teodor To. 





Żukowski. Na drugim posie- 
dzeniu Zarząd Główny za- 
akceptował wybór Andrzeja 
Jurgi na przewodniczącego 
tej komisji; Marek Nowicki 
ierzy Hofiman połnią funk 
Gjewiceprzewodniczących. 
Zadaniem komisji jest wyłą: 
cznie przygotowanie orga. 
nizacyjne zjazdu. 





komisja ta nie ma statulo- 
wych uprawnień Prezydium 
26. Każdy z jej członków 
kolejno przewodniczyć bę- 
dzie posiedzeniom Zarządu 


Wróci klikunastu uchwał 
podjętych na dwu posie- 


dzeniach Zarządu Główne- 
d 








luje, by opinię o tym projek 
cie” mogły jak najszybciej 
wyrazić wszystkie środowi. 
ska. filmowa. Podkroślając 
niezbędność _ uchwalenia 
prz sejm Uchwały o Kina- 
matografii wyraża. opinię 





rze FimPolk fimówdo 
rozpowszechniana za gra. 
nica nie 
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JUBILEUSZ 
„EKRANU” 


Z okazji 254ocia tygodni- 
ka „Ekran” odbyło się 23 
czerwca w Warszawie 2pot- 
kanie zespolu redakcyjne- 
o, współpracowników pia- 
ma, przedstawicieli środo- 
wisk związanych z kinema- 
tografią | telewizją. Grupa 








Orderu Odrodzenia. Polski 
udekorowani zostali Maria 
Brzostowiecka-Wyrozemb- 
ska i Romuald Pieńkowski 
Przyznane też zostały dwa 
Złote, dwa Srebrne i Brązo- 
wy Krzyż Zasiugi. 


Gratulacje i życzenia dal- 
szej pomyślnej działalności 
złożyji zeepołowi: prazes 
RSW __„Prasa-Książka- 
Ruch" Zdzisław. Andrusz- 
kiewicz oraz zastępca kio- 
rownika Wydziału Prasy Ra- 
dia i TVKC PZPR Jerzy Sła- 
bicki. 

Zokazji jubileuszu serde- 
czne życzenia kolegom 
z „Ekranu” składa „Film”. 





O reżyserze 
Przyspieszenie 


W Zespole „Rondo” Zi- 
„gniew Rebzda debiutuje fi 
"mem „Przyspieszenie” na. 
podstawie scenariusza na- 
pisanego 2. Krzysztołem 
Bogdanowiczem. Bohato- 
rem _ jest reżyser. który 
w niekoowencjonalny spo- 
sób realizuje film telewizyj- 
my. Zdjęcia rozpoczęły się 
w począjkach lipca. Opora- 
torem jest. Grzegorz Kę- 
dzierski, a_ kierownikiem 
produkcji Jerzy Michaluk. 


© Jakich wartości ilmpol- 
Żaki nie może utracić, co 
stanowiła 0 ego sile, 
acoosłabościach: 08- 
RACHUNKI 


© Jsk w bajce, kiedy ze 


























enewa _jest_ miastem, 
w którym odbywają się. 
39 najważniejsze wydarze- 


nia o znaczeniu między- 
narodowym i nie tylko 
w ostatnich latach. Już w roku 1809. 
była Genewa świadkiem historyczne- 
go wydarzenia. W tym bowiem roku 
pierwszy raz ujrzał światło lampy elek- 
trycznej Eugeniusz Bodo, czyli ja 
Elektryczność miała zostać moim 
przeznaczeniem. Już jako niemowlę 
zacząjiem życie bardzo ruchliwe, pod- 
różowałem bardzo dużo, Zjaździwszy 
całe imperium rosyjskie oraz pograni- 
cze Chin i Persji, gdzie ojciec mój 
wyświetlał filrny (był jednym z pierw- 
szych propagatorów sztuki filmowej), 
zawitaliśmy do Polski i osiediiliśmy się 
tu na stałe. Ojciec mój w Łodzi otwo- 
rzył teatr „Urania”, mnie zaś kształco- 
no. chcąc zrobić ze mnie. jakiegoś 
użyłecznego członka społeczeństwa. 
Niestety, marzenia moich rodziców 
rozwiały się właśnie w świetle lamp 
elektrycznych. Ku wielkiej ich rozpa- 
czy wstąpiłem na sceną. Historyczny 
ten moment zdarzył siędnia27.X-1917 
roku. Nie będę opisywał szczegółowo 
mej kariery artystycznej w kraju i za 
granicą. pokrótce powiem tylko, że 
gralemw kabaretach, wvarietó, musio- 
-hallach. teatrach ' dramatycznych, 
wreszcie w rewii i w kinie. Kino, które 
jest moimżywiołem, jest bardzo uciąż- 
liwe i absorbuje dużoczasu i nerwów, 
awobec tego, żeniestety, wieczniesię 
nudzę, gra w filmie daje mi dużą satys: 
fakcję. Kino uspokaja mi nerwy i po- 
budza fantazję. O ile na scenie lubię 
role komiczne, o tyle w filmie nie zno- 
szę tego. Amantów par excallencenie 
grywam, gdyż uważam, że do tego 
trzeba mieć albo ładną, albo bardzo 
ciekawą twarz. Co do mnie, może i po- 
siadam te zalety, ale... dla bardzo blis- 
kich i życzliwych znajomych. Dla sze- 
rokiej publiczności w każdym bądź 
razie uważam, że moja „piękność: 
jest niewystarczająca. Kocham moją 
pracą sceniczną i filmową. Nie lubię 
milczeć na ekranie. Uważam, że stu- 
procentowy mówiony film esi nużący. 
Film powinien dać widowni to, czego 
żywe słowo nie jest wstanie dać, nato- 
miast film nigdy nie da widowni tego 
bezpośredniego kontaktu, jaki daje 


Proszę wybaczyć, że odbiegłem od 
meritum sprawy, tj. od mego życiory- 
su. Otóż teraz, kiedy wiemy, że wła- 
dam kilkoma językami, umiem czytać. 
pisać i rachować (to ostatnie nawet za 
dobrze, jak twierdzą dyrektorzy tea- 
tralni i producenci filmow) muszę po- 
wiedzieć coś niecoś o swoich upodi 
kaniach. Rano tedy zjadam śniadanie 
w ścisłym kółku rodzinnym tj. zmatką, 
asystuje mi przy tym mój kolega po 
fachu, dog Sambo, który gra rolę 
zmartwionego psa w „Wietrze od mo- 
rza”. Potem próba w teatrze, obiad. 
opracowanie następnej roli, trochę 
maluję i wreszcie o 7-ej teatr. Odcza- 
su do czasu dancing. Uwaga: o ile 
lubię tańczyć na scenie, nie uznaję 
tego sportu poza teatrem, alkoholu 
dużo nie piję i nie znoszę ludzi pij 
nych. Kolacji i zup nie jadam, boję się 
stracić moją linię: 











owyższy autoportret ukazał 
Się w tygodniku „Kino” w pa- 
ździerniku 1930 roku. Zanim 

jednak Bodo trafił na rozki 

dówkę jako „polski Lon Chaney 
(tekst zdobi 16 fotografii - od francu- 
skiego markiza z XVIl wieku po uwo- 
dzicielsko uśmiechniętą panienkę), 
upłyneło kilkanaście lat, Eugeniusz 
Junod (tak brzmi jego prawdziwe na- 
zwisko) zaczął karierę na deskach po- 
znańskiego Teatru Apollo. W 1819 
przyjechał do Warszawy. O jego moż- 
Jiwościach wspomina Ludwik Sempo- 
w „Wielkich artystach małych 

„Ża kulisami kabaretów od 

















Eugeniusz Bodo 


Hollywoodzka kariera Poli Negri okazała się największym 
sukcesem eksportowym polskiej kinematografii okresu mię- 


dzywojennego. Ale i w imporcie nie zabrakło nam szczęści 





Król polskich ekranów A.D. 1932 — Eugeniusz Bodo był Szwaj- 


carem. 


Jego Królewska Mość 
Bodek Jedyny 


dziecka przyglądał się popisom róż- 
nych tancerzy, piosenkarzy, a nawet 
cyrkowców. Od każdego coś przejął. 
Byl więc doskonałym tancerzem 
i świetnym piosenkarzem, choć głosu 


nie miał nadzwyczajnego. (..) W tym 
czasie jednak był dopiero póczątkują- 
Sym mlodym aktorem, rokującym du- 
że nadzieje, ale do osiągnięcia póź- 
niejszych rezultatów było jeszcze wte- 


KONRAD J. ZARĘBSKI 


dy daleko. Nawet nie miał własnego 
fraka i zazdrościł mi, że ja mam. Przy- 
jażń nasza trwała przez lato zaledwi 

ale byla bardzo serdeczna. (.) (W .„Ba- 
geteli') właśnie wystąpił po roku nieo- 

















becności Bodo. Zmienił się niebywale 
i rozwinął aktorsko. Ukazał się w sta- 
1ym wprawdzie repertuarze, ale w no- 
wym fraku, który świetnie na nim leżał 
(..) Zachwycił swoimi występami wi- 
dzów i już jesienią ukazał się w -Qui- 
pro-quo". A później w »Stańczyku”. 
-Perskim Oku= i kilkunastu innych 
leatrzykach rewiowych, zaś w 1925 — 
naplanie filmu »Rywale- —miało miej- 
sce spotkanie z X Muzą, której Bodo 

iał ząstać najwierniejszym kochan- 
kiem. Ówczesne recenzje były krótkie 
i” lakoniczne. Aklorom. poświęcano 
z reguly jedno zdanie: „Bodo posiada 
indywidualność artystyczną. czego 
nie można powiedzieć każdym, na- 
wet znanym gwiazdorze=, lub: Jako 
kontrastowy lyp-realista dużo szcze- 
rego życia wniósł w tę monotonię te- 
matyczną. 

Rok 1980 był rokiem przełomowym. 
W ósmym numerze „Kina” w „Konste- 
lacji polskich gwiażd” znalazł Euge- 

iusz Bodo skromne miejsce w trze- 
im rzędzie. Ale „Policmajster Tagie- 
jew”, „Uroda życia” i „Niebezpieczny 
romans" zmieniają ten stan rzeczy. 
Bodo staje się nie tylko populamym 
aktorem. ale i świadomym współ- 
uczestnikiem "procesu _ twórczego: 
„Opracowałem dwa scenariusze ko- 
mediowe o. dużym rozmachu akcji 
Mam. również Scenariusz. dramatu. 
Największą jednak wagę przywiązuję 
do scenariusza obrazu pacyfistyczne- 
byłaby to rzecz 
niezwykła... Ale 
kto u nas podejmie się realizacji?” 
(Kino, nr 16/30). 


By uniknąć takich rozterek Euge- 
niusz Bodo wraz z Michałem Waszyń- 
skim i Adamem Brodziszem zakładają 
wytwómię „BWB Film”. Pierwszym 
zrealizowanym w_niej obrazem Są 
„Bezimienni bohaterowie" - film kry- 
minalny w reżyserii Waszyńskiego we- 
dlug scenariusza Bodo. Film następny 
budzi ogromne emocje: ekipa BWB 
wyjeżdża do Afryki, bytam realizować 
dramat orientalny „Głos. pustyni”. 
W prasie filmowej trwa dyskusja, czy 
zapuszczana właśnie broda nie'szpeci 































popularnego aktora. Okazuje się, że 
nie — brodaty, mówiący po arabsku 
i miotający spojrzenia niczym Valenti- 
no, Eugeniusz Bodo robi furorę. 
W plebiscycie na aktora roku zbiera 
756 głosów i zostaje Królem Ekranów 
1932. W tym samym roku podpisuje 
kontrakt z_ Arnoldem Szyfmanem 
w lipcu debiutuje na scenie Teatru 
Polskiego w komedii muzycznej „Jim 
1 Jill" jako partner gwiazdy operetki 
Marii Modzelewskiej. Znakomitakrea- 
cja sprawia, że kontrakt zostaje prze- 
dłużony. Wiaśnie w garderobie Teatru 
Polskiego nowo wybrany król udziela 
pierwszej audiencji dziennikarzom: 

Czy Wasza Królewska Mość za- 
mierza wydać manifest do ludu miłoś- 
ników kina? 


— My z fantazji sympatii ludzkiej 
1 Kina łaski osadzeni na chwiejnym 
tronie — ze wszystkich naszych sił 
gtarać się będziemy ten tron utrzymać. 
Żadnego manifestu wydawać nie bę- 
dziemy. albowiem jak nas doświad- 
czenie nauczyło. wszelkie manifesty 
koronowanych głów narażane bywają 
na zuchwale kpiny... 

















—_Niobezpieczny romans". Betty Amann I Eugeniusz Bodo 


policmajster Tagiejew” 








— Czy w takim razie wyda WKMość 
jakie zarządzenia? 


— Na razie jedną nominację. Ponie- 
waż, jakby sję zdawało, królem filmu 
powinien być amant a ja nim nie jes- 
1em, mianuję eks-króla Zbyszka Sa- 
wana — księciem Gracji, a eke-królo- 
wej Jadwidze — składam hold. (.) 


— Jakie WKMość wyraża życzenia 
dla_polskiego filmu na Nowy Rok 
18887 


— Aby przemysłowcy nie wybierali 
tematów ani scenariuszy z zastosowa- 
niem do „gwiazd”, lecz by mieli na 
względzie” dobro artystyczne filmu 
w szerszym znaczeniu”. (Kino, nr 
1/8) 


Życzenie „króla” nie stało się jed- 
nak rozkazem. Polska publiczność 
chodziła do kina przede wszystkim na 
gwiazdy. Na ekranach królowały ko- 
media i melodramat. Doskonale rozu- 
miał to sam Bodo — od niedawna szef 


„Czy Lucyna to dziewczyna”. Mieczysława Ćwikińska, Władysław Grabowski i Eugo- 


Miusz Bodo. 











nowej. wytwómi filmowej „Urania 
Wrokueiektoratu występuje jakotytu. 
łowy „lego _ekscelencja subiekt” 
w komedii pomyłek powielającej hol- 


lywoodzką wersję bajki o Kopciuszku 
oraz w roli zawiedzionego kochanka 
w filmie „Zabawka”. Rola była drugo- 
planowa, ale piosenka „Baby” 
pierwszorządna. Udzieła też wywiadu, 
w którym pada znamienne zdanie: 
„Nie lubię mojego głosu ani sposobu 
bycia, ruszania się, ani w ogóle... [dla- 
tego wprost z pasją eliminują przy 
każdym typku, przy każdej roli to, co 
jest ze mnie osobistego” (Kino, nr 
13/88) 


„„Urania” przygotowuje nowy szia- 
gier. Eugeniusz Bodo — wbrew wias- 
mym obietnicomi pragnieniom pisze 
soenariusz .z_ zastosowaniem do 
gwiazd”. Rożyserię „Czarnej ery” 
Bowłerzóno: Michałowi. Waszyfskie- 
mu, a u boku scenarzysty wystąpiła 
sgzotyczna gwiazda F.W. Mumaua — 
Piet. Cala Warszawa zakipiała 0d plo- 
tek_umiejętnie" podsycanych przez 
prasę, szczodrze intormującą, © po- 
wtóczystych spojrzeniach posyłanych 
przez” Tahitankę w stronę, Bodo. 
Awięc ten zdeklarowany kawaler zna- 
lazi wreszcie. partnerką na. reszię 
życia? 

„Moja pokojówka Jadzia niejestani 
»zgrabniutka-, ni figlarna, ani nawet 
-ienyczna». Przeciwnie, jest rosła 
| zdrowa dziewoja — chwali się spra- 

Ma serca gora: 


latego kocha śię »romantycznie. 
kocha ię w Bodku. Więc gdy pam 
o najlepszy film, mówi z rozrzewnie- 
niem: -Mnie, proszę pana, podobał 
się najlepiej film z ukochanym Bodu- 
siem „Czama perła”, bo on tam był 
taki dzielny i odważny. A zresztą jak 
już marynarz —to cudo. Tak mu sarde- 
cznie współczuwałam, gdy biedaczy- 
sko cierpiał w dżungli. | pani Reri była 
taka słodka. Dlaczego onawyjęchała? 
Szkoda, tak się pięknie kochali. żo co 
noc śniłam onich...«" (Kino, nr 12/35) 


Nie wszystkie filmy były sukcesem. 
„W »Pieśniarzu Warszawy rozminąl 
Eugeniusz Bodo ze szczęśliwą 
okazją stworzenia kreacji tak decydu- 
jącej | tak wymarzonej dla naszego 
artysty, jaką znalazt Albert. Prejean 
w Pod dachami Paryża». (..) Trudno 
polubić »zimnego drania«, szkoda, że 
Bodek nie daje się lubić... Przekora 
czyekscentryczność?” (Kino nr 2(35). 
I dząc, z. jaką żariwością 
Bodo całuje przebraną za 
chłopca Jadwigę Smosarską na planie 
filmu „Czy Lucyna to dziewczyna? ”. 
Czyżby to właśnie była przyczyna bez- 
żenności ulubionego gwiazdora?! Za- 
płakana Reri— czegóż nie robi się dla 
publicity? — wyjechała do Amsterda- 
mu, Bodek zaś udal się w drugą stronę 


— do Palestyny, skąd dochodziły po- 
myślne wieści 


„Sala koncartowa w Domu Makabi 
calkowicie wypełniona. Tu i ówdzie 
bieleją burmusy arabskie. Właściciele 
ich znają Bodo z iego filmów, które 
cieszą Się tu wielkim powodzeniem. 
Nierzadko można spotkać jakiegoś 
gorącego wyznawcą Mahometa nucą- 
cego pod nosem Och, te baby: lub 
=Zymna dran=". (Kino, nr 2(35) 


Po powrocie z toumóe po Bliskim 
Wschodzie. Eugeniusz Bodo odma- 
wia wywiadów. Przygotowuje się do 
udziału w widowisku operetkowym 
„Gwiazdy areny", którego premiera 
gdbyła się 2 marca 1835 roku. Ludwik 
Sempoliński "przytoczył _w_ swojej 
książce entuzjastyczną recenzję Boya. 
oraz. następującą anegdotą: „Bodo, 

grający gwiazdora cyrkowego, wyko- 























samo pylanie_ zadawała 
sobie publiczność _wi- 














nywal mnóstwo numerów aż do paro- 
dii tancerki klasycznej, ubranej w kró- 
ciutką spódniczkę, włącznie. Przebie- 
ral się co chwila...) Naskutekcbłyska- 
wicznej zmiany kostiumu. Bodo za- 
pomniał trykotu i założył tylko szpągi. 
Tańczył więc z gołymi nogami. Paro- 
dia tańca wypadła przez to jeszcze 
lepiej, choć Bodo nie zdawał sobie 
z tego sprawy. Dopiero na zakończe- 
nie, kiedy wykonywał piruety tyłem do 
widowni, szpągi pękły. a Bodo zdra- 
dził swoją płeć. Można sobie wyobra- 

zić, co się działo potem za kulisami” 


Tymczasem w plebiscycio „Kina! 
na film roku 1984 „Czy Lucyna to 
dziewczyna?” zajmuje drugie miej- 
sce, W tygodniku pojawia się też duży 
artykul poświęcony polskim aman- 
tom. Maria Tomska stwierdza w nim 
autorytatywnie: Specjalny typ aman- 
ia przedstawia Eugeniusz Bodo. 
Właściwie nie można go nazwać 
amantem. Bodka nigdy nie widzimy 
w erotycznych sytuacjach. Jegopoca- 
lunki mają zacięcie komediowe. Bodo 
kocha z piosenką na ustach lub też 
zgniewno-obrażoną miną. ltowłaśnie 
podoba mi się w nim najwięcej, że nie 
ogranicza się do jednego typu. Praw- 
dopodobnie dlatego, że sam wybiera 
sobie role i nakręca swe filmy”. (Kino, 
nr 15(35). 

W 1985 roku wchodzi na ekrany 
„Jaśnie pan szofer” reklamowany ja- 
ko „żywy przyczynek do kwestii moło- 

ju”. Z tej okazji szef „Ura- 








i będę. — Kim jest ta szczęśliwa wy- 
branka? — Na imię jej Legion! Bowiem 
jestem wiemy miłość, ae niewmniłoś” 
ci". (Kino, nr 47/35). Zastępy wielbicie- 
lek odetchnęły z ulgą. Wkrótce Bodo 
odniósł kolejny sukcza towarzyski — 
uznano go królem mody A.D. 1936. 


„Eugeniusz Bodo to nie tylko znany 
aklor__filmowy, którego _ postacie 
z ekranu cieszą się ogromną popular 
nością pośród widzów kinowych całej 
Polski — Bodo jest czymś więcej. Jest 
ło jedyny w dziedzinie rodzimego 
przemysłu filmowego aktor bądący 
zarazem producentem swoich. 
mów” — stwierdza „Kino” (nr 13/38) 
informując o produkcji „Bohaterów 
ż ranie tylko 
w filmach produkowanych przez swo- 











ibą Ryszai 
wyjeżdża, do Stanów Zjednoczonych, 
by, kręcić tam „„ Amerykańską awantu- 
rę”. Nowojorska przygoda ma także 
swoją ciemną stronę -— Gwiazdor nieo- 
patrznie zawędrował do  Harlemu, 
gdzie grupa rabusiów pozbawiła go 
gotówki. 


rzebojem wiosny 1937 roku 
była komedia _ muzyczna 
„Piętro wyżej”, z której po- 
:hodzą piosenki „„Umówiłem 
Się z nią na dziewiątą” i. Śex appeal 








Bodo w przebraniu kobiecym zaśpie- 
wał piosenkę »Sexcappeal«, zrodził 
się pomysł wznowienia starej farsy 
Brandona_ Ciotka Karola«, w której 
kiedyś odnosił sukcesy Fertner. Głów- 
ny bohater występuje tam przez trzy 
akty w przebraniu kobiecym. 3 lipca. 
odbyła się więc. premiera tej farsy 
z dwoma bohaterami filmu: Bodo 
i Orwidem. (..) Farsę umuzyczniono, 
piosanki napisał Schlechter. Bodo 
w kostiumie kobiecym z filmu wyglą- 
dał kapitalnie, a ponieważ był nieco 
tłustawy. więc ściśnięty, 
pasowanym gorsetem mial mimo woli 
potrzebne wypukłości. Mógł wiąc wy- 
stąpić z dekolem, tym bardziej że gru- 
bawe ogolone ręce do złudzenia mar- 
kowały kobiece. Scenyuwodzenia go 























przez Orwida doprowadzały publicz- 
ność do spazmatycznego śmiechu! 





Cykl przebierankowy Eugeniusza 
Bodo na tym się jednak nie kończy. 
W „Książątku” ulega wdziękom Karo- 
liny Lubieńskiej występującej w świet- 
nie skrojonym fraku, zaś w „Pawle 
i Gawle” broni się przed uczuciem 
nastoletniej Violetki — oczywiście do 
momentu, gdy ta nie okaże się prze- 
Śladowaną przez los i okrutnego im- 
presaria Heleną Grossówną. 





W 1837 roku aktor, scenarzysta 
i producent zadebiutował w jeszcze 
jednej filmowej profesji zostaje reży- 
serem. „Królowa przedmieścia” nie 
wyróżnia się niczym szczególnym —ot. 
kolejna opowiastka o biednej dziew- 
czynie, która przez łzy dociera do 
szczęścia. Ale Bodo połknął bakcyla. 
Popelnia melodramat „Za winy niepo- 
pełnione” i oświadcza: „Zostaję reży- 
serem" 


„Bodo-reżyser to pasjonat; Bodo- 
-reżyser to rzeźbiarz, modelujący swe 
postacie filmowe i poświęcający się 
tej pracy calą duszą, Sam będąc akto- 
rem — wie dobrze, czego może od 
innych wymagać. Jedna z najlepszych 
Scen filmu «Robert i Bertrand» — sce- 
na tańca apaszowskiego, w wykona- 
niu tercetu aktorskiego Bodo, Dymsza. 
i Grossówna jest całkowicie «zrobio- 
na» przez niego, mimo że kto inny 
reżyserował ten film. 


Mam zamiar przerzucić się defi- 
nitywnie na reżyserką — mówi Bodo. — 
Znalazlem nową dziedzinę, w której 
czuję, iż mogę zdziałać wiele nowych 
rzeczy. Mój następny film będzie miał 
scenariusz sensacyjny. Nie będę 
w nim grał, tylko reżyserował. (..) 
— A reżyser? 

Reżyser — uśmiecha się Bodo- 
reżyser. jutro wyjeżdża na gościnne 
występy, tym razem jako aktor, do 
większych miast Polski, Ostatecznie, 
trzeba sobie pograć także od czasu do 
czasu...” (Kino, nr 5/38). 





Gra nie tylko na prowincji, także na 
warszawskich scenach _rewiowych. 
Wystąpił też w filmie Eugeniusza Cę- 
kalskiego | Karola. Szołowskiego 
„Strachy”, uznawanym za dzieło naj- 
dojrzalsze w dorobku polskiej kine- 
matografi międzywojennej. Była to 
rola ważna — jeśli nie najważniejsza — 
także w filmowym dorobku aktora. 
Bodo zagrał samego siebie — króla 
rozrywki, za którym tęskniło serce 
każdej marzącej o wielkiej karierze 
aktoreczki. Pozycja zajmowana przez 
Eugeniusza Bodo w polskim show bu- 
sinessie dodała tej kreacji szczegć 
nego autentyzmu. Tu i ówdzie przebą- 
kiwano zresztą, że Maria Ukniewska 
właśnie w_nim widziała pierwowzór. 
Modeckiego. 





yła to rola ostatnia — w 1989 

Bodo nie zagrał już w filmie. 

Ostatni. sprzedawany tylko 

w Warszawie, numer „Kina” 
(36) z 8 września donosił o realizacji 
filmu „Uwaga szpieg” w reżyserii 
Bodka. Obraz miał traktować o walce. 
polskiego kontrwywiadu z obcym wy- 
wiadem — Grossówna | Bodo mieli 
odnieść efektowne zwycięstwo nad 
Niną Andrycz i Włodzisławem Ziem- 
bińskim, niebezpiecznym szpiegot 
skim duetem. Rzeczywistość zakpiła 
jednak z filmowej fabuty. 





Podczas kampanii wrześniowej był 
w Warszawie. Później wyjechał do 
Lwowa. Nie pomógł szwajcarski pasz- 
Part. Ostatni raz widziano go 4 lipca 
1941 roku. 


KONRAD J. 
ZARĘBSKI 





Patrycja Rumińska, Wojciech Machnicki i Monika Niemczyk x 


BLUSZCZ 


O realizacji filmu HANKI WŁODARCZYK 


Patrycja Rumińska i Monika Niemczyk 





































rzydziestokilkuletnia Kinga, kobieta samo- 

dzielna i wykszlalcona, o ambicjach literac 

kich, przeżywa właśnie ten rozdział życia, kiedy 

czlowiek uświadamia sobie z goryczą, że czas 
dany na miłość, sukces i spełnienie zaczyna się 
kurczyć. Jest rozwiedziona, wychowuje kilkuletnią 
córeczką. Nie rezygnuje też ze związków z innymi 
mężczyznami, jednak żaden nie okazuje się trwały 
Pozornie. czas Kingi wypałniają przyjaciółki, zna- 
jomi, ale nie potrafiłaby dać odpowiedzi na pyła- 
nie o sens i cel istnienia, nie odczuwa wewnętrznej 
satystakcji, jaką daje wybór sensownej formuły ży- 
ia. Przeszłość okazuje się martwa nie możnaw niej 
znależć niczego ważnego. Czy rzeczywiście czło 
wiek jest jak bluszcz. potrzebuje innych, by się 
wznieść? A może wystarczy pełznąć, zagarniając 
coraz więcej przestrzeni? 

-Te | inne pytania zawarły w swym scenariuszu 
„Anda Rottenberg I Hanka Włodarczyk: Zrealizowany 
w Zespole „Perspoktywa” film. Bluszcz” jestpełno- 
metrażowym dobiutem kinowym Hanki Włodarczyk, 
autorki krótkometrażowych filmów. oświatowych 
i telewizyjnego, Około północy”. Zdjęciasądzielem 
Zbigniewa Wichłacza. scenografia Andrzeja Kowal- 
czykaa produkcją kierowała Anna Gryczyńska. Kos- 
tiumy zaprojektowała Ewa Krauze a muzyką skom- 
ponował Marek Bychowski. Grają: Monika Niem- 
czyk (Kinga), Patrycja Rumińska. (Emilka, córka 
Kingi), Grażyna Dlugołęcka (Urszula), Justyna Kul- 
czycka (Julka), Ewa Błaszczyk (Maria), Grażyna Sza- 
połowska (Ewa), Alicja Jachiewicz (Danusia), Woj 
cisch Machnicki (Lucek), Tadeusz Huk (Bogdan). 
Jan Peszek (Wojtek iygriuni Hibner (Stefan). (ed) 






































zastosowaniu różnorodnych technik i 





„Możliwości dialogu”, real. Jan Śwankemajer, CSRS 


Film animowany nie odtwarza rzeczywistości, lecz ją stwarza przy 


sposobów. Wielkim świę- 


tem ekranowej animacji są MIĘDZYNARODOWE DNI KINA 
ANIMOWANEGO W ANNECY, najpoważniejsza tego typu 
impreza w Europie obok festiwalu w Zagrzebiu. 


Krótko 


MARIA 
OLEKSIEWICZ 


i bez kompleksów 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z FRANCJI 


[tranowoczesny sprzął(kamery 
kierowane przez zaprogramo- 
wane komputery) umożliwiato, 
co wydawało się niemożliwe. 

Taki sprzęt stosują amerykańskie fi 

my specjalizujące się w tym gatunku 

filmowej animacji, który określa się 
mianem „comrercials". Oferują swo- 
je usługi wdziedzinieefektów specjal- 
nych dia „normalnych” filmów, zao- 
patrują je w atrakcyjne czołówki, re- 
klamują najróżniejsze towary i przed- 
siębiorstwa. Każda sekunda ekrano- 
wego ruchu daje się przeliczyć nagru- 
by zwitek dolarów. Takdziejesięprze- 

„de wszystkim za oceanem, w Stanach 

Zjednoczonych. Rzadziej w Europie. 

Nie oznacza to jednak wcale, aby eu- 

ropejscy_".„animatorzy" _ odczuwali 
kompleks niższości. Potrafią stworzyć 
własne, niepowtarzalne światy mocą 
swej wyobraźni plastycznej ibenedyk- 
tyńskiej, _ wieloletniej. pracy. Wielu 

z nich przypomina twórców średnio- 

wiecznych! iluminacji, ilustrujących 

rękopiśmienne teksty  miniaturami, 














z roku 1920 


Do takich właśnie autorów należy 
Polak Pfótr Kamier, laureat festiwalu 


w Krakowie, Melbourne, Nowym Jor- 
ku, Grenoble i Annecy. Absolwent 
warszawskiej Akademii Sztuk. Pięk- 
nych bardziej znany jestzagranicąniż 
w Polsce, łatwiej jego filmy zobaczyć 
Ve francuskiej niż w polskiej telewizji 
W tym roku Annecy zorganizowało 
retrospektywny_ przegląd jego prac. 
Pokazano także najnowszy, siedem 
dziesięciominutowy film _" Kamiera 
„„Chronopalis”, który zdobywa sobie 
rozgłos równy , Dzikiej Planecie” To- 
pora i Laloux: „Dzika Planeta" po- 
chłonęla cztery iata realizacji, praco- 
wał nad nią ogromny sztab ludzii naj- 
lepszych specjalistów kinematografii 
irancuskiej i _ czechosłowackiej 
„Chronopolis” to właściwie. dzieło 
jednego człowieka. chociażw czołów- 
oe widnieje jeszcze kilka innych na- 
zwisk. Piotr Kamier jest autorem sce- 
nariusza, scenografii, animacji, zdjąć 
i współautorem tekstu komentarza tej 
niezwykłej opowieści o zagubionym 
w przestrzeni kosmicznej mieście, dla 
którego _ mieszkańców jedynym 
zajęciem i przyjemnością jest wytwa- 
rzanie czasu. Monotonię nieśmiertel- 
ności zakłóca, a jednocześnie ożywia, 
oczekiwanie na_ niezwykłe wydarze- 
nie, na jakąś szczególną chwilę, na 
jakieś niezwykłe spotkanie. Chrono- 
polis, czyli Miasto Czasu, jest zabudo- 
wane niezliczonymi pałacami, a jego 
mieszkańcy nie przypominają żadnej 
ziemskich istot. 

Kamer tak kiedyś stormułowałswo- 








je artystyczne credo: 
ma br saści ża i od znam. 
. że daje szansę stworzenia cał- 
komie niej (-) Ważne, że jst lo 
świat calkowicie własny, jednorazo- 
wy, nad. którym mogę zapanowa: 
świadomie określić kolor. formę, jej 
trwanie, kierunek ruchu, rytmu”. 
Plastyczne piękno. monumentalizm 
scenografii, hieratyczność post 


Kamier osiągnął przy pomocy ni 
kle skromnych środków tachnii 












nych. Pracował nad_„Chronopolis' 
przez pięć lat, budując cały miniaturo- 
wy świat, który kamera Debrie z roku 





swoją technikę jako „rzemieślniczą 
Francuskie słowo „artisanale”. wywo- 
dzące się z „art”, czyli sztuki, trafniej 
oddaje trud" artysty. Szukając więc 
adekwalnego odpowiednika należa- 
łoby powiedzieć, że „Chronopolis” to. 
artystyczne rękodzielo, efektsamotni 
czego trudu, borykania się z wieloma 
niedogodnościami, _ koniecznością 
jednoczesnego tworzenia marionetek 
i scenografii, rysunków i fotografowa- 
nia. rzeźbienia, wywoływania taśmy, 
usławienia świateł, montażu. 
Możnejednak te wszyskie niedo. 
godności przysłużyły się filmowi. 
Trudno bowiem wyobrazić sobie 
utwór o większej jednorodności wii 
tak silnie od- 




















przestrzenno-czasowej, 
działującej na wyobraźnię widza. 








Ze słabości uczynić siłę. Taka dewi- 
zaniejestobca Lenicy. w poprzednich 
latach triumfatorowi wielu. festiwali 
(także i w Annecy), a również Zbignie- 
wowi Rybczyńskiernu, który dwa lata 
temu zdobył tutaj Grand Prixza.„Tan- 
go”. a teraz jako tegoroczny laureat 
Oscara uczestniczył w retrospoktywie 
Swoich filmów. Ten przegiąd odbywał 
się podobnie jak pokazy filmów Piotra 
Kamera, poza konkursem, należał do 
imprez określanych mianem „hom- 
mage”, czyli „hołd”. Krytyk prezentu- 
jący twórczość Rybczyńskiego w An- 
necy pisał, że należy on „do spadko- 
bierców Mólidsa, jest jednym z tych 
rzemieślników kina, którzy posiadają 
niezwyką wyobraźnię wizualną i łączą 
ja z wynalazczością konstrukcyjną 
i niezmierzoną cierpliwości. 
wal także, że nurt filmowej animacji, 
najbogatszy w indywidualne dokona” 
nia artystyczne, opiera się, na artys- 
tach posiadających takie właśnie ce- 
chy. a Rybczyński wspiera jesolidnym 
profesjonalnym wykształceniem (dy- 
plomem Akademii Sztuk. Pięknych, 
pracą animatora w warszawskim. 
diu Miniatur, studiami operatorskimi 
w łódzkiej szkole filmowej) 
Animatorzy nie muszą mięć dzisiaj 
kompleksów, że brakuje im środków, 
że są niedoceniani, że zajmują 
czymś marginesowym w porównaniu 
z kinem fabulamym. Taki kompleks 
kpk Bpa (3 
scha, XIX-wiecznego ojca komiksów, 
który marzył o karierze sławie akado- 
giciego mistrza marsa rodzaje 
wego, a tymczasem ni Popu- 
larność przyniosła mu. współpraca 
z satyrycznymi pismami monachijski- 
mi. W. iekceważonym przez siebie 
ubocznym zajęciu był. rzeczywiście 
odkrywczy, sypał pomysłami, wypra- 
cował własną technikę języka i obra- 
zu. Najpierw. przejął formalne ramy 
arkusza z obrazkami, sztywną zasadą 
uszeregowania obrazów, ale już 
wkrótce włączył w to ruch, przedsta- 
wiając pewien ciąg wydarzeń a potem 
zgodnie z zasadą zdjęć migawko- 
wych. ukazujących skomplikowaną 
kolejność ruchów, ustawiał obrazek 
po obrazku. Stwarzał w ten sposób 
jakby filmowe następstwo gestów. 
Trudna technika drzeworytu wymaga: 
a; pezzywich alt a więc BOŚ 
mnożył gostyi kreski. Wypracował ca- 
ły repertuar luzjonistycznych tricków, 
późniejszym autorom komiksów po- 




















szczyt, na którymnikt 
jeszcze nie stał. Niemiecki krytyk sior- 
mułował to tak: „Najchętniej byłby sy- 
nem Fransa Halsa, a tymczasem stał 

ię ojcem komiksów”, Te komiksy, in- 


pierwszy zdobył: 


wencja w ożywianiu postaci, tworze- 
niu iluzji ruchu pozwalają nam dzisiaj 
uważać go także za jednego z prekur- 
sorów kinowej animacji, korzystającej 
obecnie z tak wielorakich technik, ale 
w gruncie rzeczy zawsze opartej na 
pomysłowości i żmudnym trudzie 
swych autorów. 

Animacja nie cierpi dzisiaj na kom- 
pieksy niższości, Dzięki aplauzowi pu- 
bliczności wie. że ma swoistą przewa- 
98 nad fabułą i dokumentem, ponie- 
waż ię, podsuwa widzowi żadnych 

nadętych „przesłań”, daje mu o wiele 
większą swobodę interpretacji — po- 
dobnie_ jak. malarstwo czy, muzyka. 
Jest wiąc w jakimś sensie sztuką 
„czystą” 
łośnicy kinowej animacji, zapeł- 
niający w tym roku po raz pierwszy 
sa nowocznanago Cant Bonieu 
w Annecy (największa z tych sal liczy 
sobie 985 miejsc, a wyświetlano w niej 
konkursowe filmy na dwóch wieczor- 
nych. programach). odrzucają szi 
chetne intencje autorów, jeżeli nie 
wspiera ich oryginalna forma. Nie ule 
gna żadnemu terrorowi „ważkiego” 
jak chociażby w 'amerykań- 
skim filmie „Jude” Drewa Klausnera, 
































nie, jeżeli realizacja jest niezdarna. Po 
prostu reagują żywiołowo: gwiżdżą, 
krzyczą, wstają z fotel. To jest trudna, 
a zarazem wdzięczna publiczność, bo 
ceni sobie cienką aluzyjność, inteli- 
gencję i przewrotność. 


Porozumienie 
i agresja 


Największym faworytem tej publi- 
czności był czechosłowacki film 
„Możliwości dialogu" (Możnosli dia- 
iogu) Jana Śvankmajera. Międzynaro- 
dowe jury, którego przewodniczącym 
był Polak, profesor Jerzy Toeplitz, by- 
ło zgodne z opinią widzów i przyznało 
„Możliwościom dialogu” najwyższą 
nagrodę. Ta filozoficzna przypowieść 
0. „niemożności porozumienia” (zu- 
pełnie jak u Antonioniego), agre- 
Sywności, rzadkich chwilach, kiedy 
kontakt jest możliwy, ale' zaraz 
później zostaje Zniszczony, wyko- 








rzystuje _ przedmioty _ codziennego 
użytku. znajdujące się w każdej 
kuchni: _ jarzyny, buty, sznurowad- 


ła, szczotkę | pastę do zębów oraz 
zwykłą glinę. Z tych. przedmiotów 
i jarzyn tworzą się na ekranie począt- 
kowo dwie formy, na kształt ludzkich 
głów. Głowa złożona z tarek, noży, 
korkociągów przygląda się kapuścii 

no-selerowo-pietruszkowej - głowie. 
Bezruch trwa krótko, zaraz potom gło- 
wy ruszają na siebie, pożerają się we 
wzajemnym starciu, jedna pochłania 
drugą, ale z_przemielonych jarzyn 
i opilków tworzą się znów dwie glowy, 
aby dalej walczyć. Z tego nieustannć 

90 konfliktu powstają coraz to nowe 
głowy, starające się w pewnym mo- 
mencie przekazać sobie najprostsze 
informacje, w rodzaju, że sznurowa- 
dło służy butowi, masło — kromca 
chleba, pasta — szczotco do zębów. 
„Ale i ten podstawowy kod informacyj- 











„Byl sobie pies”, real. Eduarcl Nazarow, ZSRR 





































































































ny ulega zakłócsniu. Gdy na okranie 
pojawia siędwieliniane głowy kobie- 
1y I mężczyzny, nastąpi chwila wy- 
tchnienia, pełnej harmonii, jaką przy 
nosi miłość. Miłość przemienia się 
jednak w nienawiść, prowadzącą do 
zniszczenia. Czy istnieją więc jakie- 
kolwiek możliwości dialogu w świecie 
tak pełnym różnorakich informacji 
świecie podszytym nisustannym in: 
giynkiem agresji? - zdaje się pyłać 
Śrankmajer: Nie udziela żadnych mo- 
ralzatorskich_ odpowiedzi, nie, pou- 
cza, okrywając | przesłaniając własne 
refskeje nienaganna _ obrazowo-ru- 
chowo-dźwiękową formą. 

Podobał siętakże publiczności jury 
australijski „Taniec śmierci” (Dance 
of Death) Donnisa Tupicoffa. ktoś po- 
równał go nawet do głośnych horro 
rów „Mad Maxa" i „Mad Maxa I 
rodem również z Ausirali, robiących 
ogromną kasą na Zachodzie. „Taniec 
Śmierc!" to Flm barbarzyński, satyra 
na telewizję karmiącą widzów scena- 
mi gwałtu I przemocy. Makabra nie 
pozbawiona Jednak humoru | dowci 
pu. W „Mad Maxie II”, ukazującym 
Świat pó nuklearnej katastrofie. świat 
zaludniony _ przez zmotoryzowane 
gangi wiecznych włóczęgów, jedyną 
„dobrą” istotą był pies. Nie pojawił się 
W animowanym „„Tańcu śmierci" Tu- 
picofła Był natorniast obocnyw filmio 
„.Był sobie kiedyś pies” radzieckiego 
reżysera Eduarda Nazarowa. Jest to 
folklorystyczna (ukraińska) przypo- 
wieść o starym, niedołężnym, wiej. 
skim kundlu, szukającym przyjaźni 
i wsparcia u dawnego Wroga — Wilka. 

















Nagrody 


słowacja: 


Włochy; 


Nagroda dla 
Francja; 








(Histarion om 
Nagroda za ni 





Grand Prix: MOŻLIWOŚCI DIALOGU (Możnost dialogu). reż. Jan Śvankmajer, Czocho- 


Nagrody specjalne jury: TANIEC ŚMIERCI (Dance o! Doath). reż. Dennis Tupicofi 
Australia; NOCNY KLUB (Night Ctub), reż. Jonathan Hogdson, Wielka Brytania; BYŁ 
SOBIE PIES (Ży.-był pios, roż. Eduard Nazarow, ZSRR, 

Nagroda za najlepszy dobiut: ALBUM, reż. Kresimir Zimović, Jugosławia, 

Nagroda za film reklamowy: PRZESTAŃCIE (Adii 





- Rogression). reż. Pierwigi De Mas, 


Nagroda za film o pracy: RÓWNOŚĆ (Tasa-Arvo), reż. Martti Jannes, Finlandia 
Imu oświatowego i naukowego: KREW (Le Sang). reż. Jacques Rounel 


Nagroda młodej publiczności: HISTORIA MAŁEGO KRÓLIKA | DUŻEGO KRÓLIKA 
„ch stora kanin), roż..Johan Hagelback, Szwocja; 
lepszy plakat filmowy: KRAJOBRAZ (Landscape) Jan Lenica, Polska. 

















Dzięki jego pomocy isprytowi kundlo- 
wi udaje się pozostać w domu swych 
gospodarzy, udowodnić ewą użytacz- 
ność, dożywać w spokoju ostatnich 
dni i wesprzeć z kolei weselnym sutym 
jadłem dawnego przeciwnika. Naza- 
row jakby potwierdził, że istnieje moż- 
liwość dialogu, porozumienia, razba- 
wił dowcipem, zainieresował grafiką 
sięgającą do ludowych wzorów. 

W animacji ceni się dowcip, poczu- 
cie humoru, zaskakującą poinię. Taką 
poinię miała francuska „„Fotografia” 
(La Photographia) Góralda Frydmana, 
ukazująca postacie jak z gabinetu fi- 
gur woskowych, zastygle nie wiado- 
mo dlaczego i w jakim celu. Wyjaśniał 
to końcowy komentarz, że w roku 
1840, w początkach narodzin sztuki 
fotograficznej, potrzeba. bylo pięciu 
minut i 30 sekund na. zrobienie 
zdjęcia. 

Dzisiaj nie mamy czasu na ogląda- 
nie rodzinnych albumów ze zdjęciami, 
chociaż byłoby to zajęcie ciekawe, 
czego dowodem impresyjny jugosło- 
wiański „Album” Kresimira Zimovicia. 
czy francuski film Jean-Pierre Adena 
„Ja jutro” (Je demain), Australijczyk 
Tupicotf drwiłsobie z telewizji karmią- 
cej nas na małym ekranie makabrą, 
telewizji, która ze śmierci uczyniła 
wielkie, atrakcyjne widowisko. Nato- 
miast Włoch Pierwigi De Mas pokazy- 
wał dowcipnie zniewolenie talewizyj- 
nymi reklamami. narzucającymi styl 
i sposób konsumpcji. Dopiero gdy 
dzieci wyłączą telewizor, rodzice są 
zdolni pomyśleć, że można z nimi 
pójść na spacer, a może do kina. 

Jeżelidokina, tozpewnościąna,„His- 
torię małego królika i dużego królika” 
Szweda „Johana. Hagelbacka, filmu, 
który zdobył na tegorocznym festiwa” 
lu w Annecy nagrodę młodej publicz- 
ności. Nie dlatego tak się podobał, że 
wykorzystywał litografia cenionego 
w Szwecji grafika Nilsa van Dardela, 
ale ze względu na dowcipną pointę. 
Mały królik, przygarnięty na noc przez 
dużego królika, nie może zasnąć bu- 
dzony nieustannym hałasem „bum, 
bum” _nad jego głową. Kiedy wraz 
z gospodarzem udaje się na strych, 
widzą spoczywającą na łażu stonogę, 
która właśnie zdejmuje ze swych nóg 
buty i zrzuca je na podłogę. 

Polskie filmy pokazane w konkursie 
nie miały zbyt wielkich szans. Brak 
sukcesu w postaci laurów rekompen- 
sowało zainteresowanie przeglądami 
retrospektywnymi Kamlera 1 Ryb- 








„Chronopoli' re 





Piotr Kamier, Francja 


czyńskiago Także możliwość spolka- 
mia miieśników. nowej. animacj 

2 tymi reżyserami. By także na fes 
wałujan Lenica, był Dani! Szezechu- 
ra, który poza! konkursem pokazał 
swój animowany dyptyk „Fatamorga- 
na”. przyjety chlodno nia pierwszym 
wieczornym pokazie, oklaskiwany na 
drugim. Wydaje się, że o tym chłod- 
nym przyjęciu zadecydowały pewne 
niędogtaką techniczne. „Falamorga- 
ny”. Widzów nic nie obchodzą rude 
mościtechniczne, braksprzętu prymi- 
wne" wanunki techniczne, Wiedzą 
Bowiem, że nawet kompuler trzeba. 
madrze” zaprogramować, aby osią" 
gnąć pożądany efekt, że często sła- 
Bość zmusza do Inweicji wynajdywac 
nia własnych metod isposobów. Przy- 
pomninala otym retrospektywa i wysta 
$va prac zmariego w zeszłym roku sę- 
ziwego. grafika, ustratora, autora 
wielu niezwykłych filmów animowa- 
mych - Alexandra Aleseiea, Uważa: 
mego od lat za jednego z największych 
twórców kinowej animacji 


Obrazy 
na piasku 


Animatorzy są dzisiaj pozbawieni 
poczucia. niedowartościowania, nie 
cierpią_na kompleks Buscha, ba, wy- 
daje sią naweł, że obce są im rozłorki 
mistrzów fabuły, Godarda czy Anto- 
nioniego, coraz. częściej mówiących 
nam, że kino operujące ubiegłowiecz- 
nątechniką narracyjną przeżywa swój 
schyłek, że nie mażna już dzisiaj zna- 
leżć tematów, które zdolne byłyby 
wzbudzić wyższe emocje nie. tylko 
u widzów, alei u samych reżyserów, że 
źródła, z których dotychczas czerpa- 
no_— wyschły. Animatorzy. patrzą 
z oplymizmem na przyszłość, kina, 
wiedzą, że inwencja | cierpliwość 
przynosi nowe wzory, a widzom daje 
nowe, przeżycia. Mają tylko jedno 
zmartwienie: obrazy, które utrwalają 
na. taśmie, przypominają obrazy na 
piasku. Miesiące, nieraz lata pracy, 
aby zrobić krótki film, który przegra 
w konkurencji z banalnymi obrazami 
telewizyjnej papki. Problemem anima- 
torów jest rozpowszechnianie, zdoby- 
cie sobie miejsca w świecie zatłoczo- 
nym obrazami I informacjami. Annecy 
jest ich wielkim, kilkudniowym świę- 
łem. Potem znów zwykłe dni. Aż do 
następnego festiwalu Ę 














RECENZJE 





W szatach rycerza 
sprawiedliwości 





„POLICJANTKA” 
„ŁA FEMME FLIC”. Reżyseria: Yves Bolsset. Wykonawcy: Miou-Miou, Jean-Marie 
Thibauit, Leny Escudero, Jean-Pierre Katfon i inni. Francja, 1979. 





otesjonalizm, wrażliwość. na 
ludzkie sprawy. nieprzeku- 
pność, Czyż można czegoś 
więcej wymagać od inspektora 
poli? Przecież to wszystko wystar 
czy, aby określić go jako prawdziwego 
rycerza sprawiedliwości, darzyć peł- 
nym zaufaniem i szacunkiem. Rycerz 
Sprawiedliwości imu Yves Bolseta 
nosi wprawdzie najczęściej dżinsy, ale 
jest kobietą, Młodą kobietą o poważ- 
mej twarzy i smutnych oczach. 
Dla pani inspektor Corinne Levas- 
seur jej płeć nie jest ułatwieniem, lecz 








ku, zajmującą się korespondencją i pi- 





saniem na maszynie. Kary nio uła- 
twiają jej także te wszystkie cechy, 
które: powinny, być najważniejszymi 
zaletami. Bezkompromisowość nie 
cieszy ię bowiem lae 
niem: Kakdy, tonie chca poddać się 
regułom gr, skazany jes na odrzu” 
cze 

Taki lo spotyka Corinne Levasseur. 
Chciała, aby ac) służyła zwykłym 
obywatejom. Tymczasem przyszło 
działać w społeczeństwie, w którym 
poija osiania ludz znajdujących ię 
na szczyco hierarchii: polak prze” 
mysłowców, bogaczy. Najpierw 
WEwolm rodzinnym mieście ujawni, 
Boz prowincjenalnego dydniewzt 
był zamieszany w handel narkotykami. 
Sprawę zatuszowano, a pani isp 
tor dano „kopniaka w górę” i przenie- 











siano do górniczego miasta Lens na 
północy Francji Tam był jeszcze go- 
rzej, ponieważ Corinne wpadłana trop 
rozgalęzionej sieci prostytucji nielet- 
nich. Nici śledztwa prowadziły zbyt 
daleko i zbyt wysoko, aby Corinne 
mogla zachować swoje stanowisko. 

Yves Boisset nie po raz pierwszy 
obnaża wynaturzenia życia społecz- 
nego we Francji, nie po raz pi 











Dobro i Zło mogą mieć jeszcze kilka 
innych barw i odcieni poza ostrym 
kontrastem czerni | bieli. Wycieniowa- 
na. psychologia, wahania serca, wy- 
prawy w świat wyobraźni, czy wresz- 
cie to, co określa się jako ludzkie na- 
miętności — nie interesuje Boisseta. 
Po prostu nie zaprząta sobie tym gło- 
wy. Dla przeprowadzenia swych tez 
ostro naciska pedał, nie zastanawia- 
jąc się, że pędzi prosto w objącia 








schematów i karykatury. o które rozbi- 
jaja się jego szlachetne intencje itak 
zwane zaangażowani spoleczna 
Przywraca do lask poczciwy stary ma- 
nicheizm XIX-wiecznych powieści po- 

stycznych i_ wyznacza, wyraźną 
granicę dzielącą Dobro od zła. Po 
stronie Zła znajdują się burżuje i ich 
lokaje, wykorzystujący ludzi ubogich 
i uzależnionych (proletariuszy pracu- 
jących w zakładach przemyslowych, 
mieszkających w osiedlach, kupują- 
cych w sklepach należących dojednej. 
monopolistycznej rodziny posiada- 
czy). | niszczący. „sprawiedliwych” 
(nieprzekupnych funkcjonariuszy po- 
licji, anarchizujących związkowoćw. 
szlachetnych, pełnych miłosierdzia 
księży). 

Obrońcy Boisseta będą go uspra- 
wiedliwiać i chronić od zarzutu sche- 
matyzmu: przecież w „Policjantce” 
pokazał, iż dewiacja i występek mogą 
być także udziałem plebejuszy. In- 
Spektor. Levasseur_ udowadnia. bo. 
wiem kazirodztwo jednemu z miesz- 
kańców robotniczego osiedla. Wresz- 
cie jest także w „Policjantce” postać 
doktora Godiveau, dawnego kolabo- 
ranta i zatwardziałego rasisty,głoszą- 
cego jawnie, że największe niebezpie- 
czeństwo stanowi „zażydzenie świa- 
ta". Ale te wątki są zbyt stabo zaryso- 
wane, aby zmienić cokolwiek, uczynić 
bardziej płynnymi granice między 
możnymi a wyzyskiwanymi. między 
występkiem a sprawiedliwością. 

-To, że Boisset odsłania nieustannie 
lisy władzy i pieniądza, pokazując, 

najczęściej kryje Się za nimi zbrod: 
pozwoliło krytyce francuskiej po- 
równywać go da Francesco Rosiego 
1 Elio Petńego. Tkwi wtym wiele prze- 
sady. Prawdy głoszone przez Boisseta 




















ymi nieboszczy- 
etwem w sprawie oby- 
watela poza wszelkim podejrzeniem". 


Kino faktu — czy fabuły, korzystają” 
cej z autentycznych akt sądowych — 
mądziśinny styl inną logikę niż trady- 
Syiny kryminał z jego konwencjami 
budowy postaci I stereotypami sytua- 
cji. Ze schematu. jeden sprawiedliwy 
przeciwko bandzie łotrów" rezygnuje 
aj nawet western. Wyrzeklisię go 
dawno Wlosi, a także autorzy amery- 
kańskich filmów kryminalnych. Bois 
set. zarówno w niedawnym „Fayar- 
dzie”. jaki teraz w „Policjantce”, trzy- 
ma się go z uporem. Akcja sobie pły- 
nie. ale nie wynika z niej, poza aluzja” 
mi i skojarzeniami ze sprawami z wo- 
kandy sądowej, żaden sens 
ggólny. moralny czy polityczny. Ta 
stara, nie najlepiej naoliwiona maszy- 
neńia skrzypiałaby nieznośnie, 
nie Miou-Miou, jedna z najzdolniej- 
szych miodych aktorek francuskiego 
ina. 


Miou-Miou, obok Nathalie Baye, re- 
prezentuje dzisiaj nowy styl „„gwiaz- 
dy”. Niepozoma, nie upiększona ani 
strojem ani makijażem, jest taka „jak. 
każda z nas”, wnosi do czarno-białej 
intrygi ton prawdy, człowieczeństwa. 
Nie ma godnych siebie parinerów, 
prócz jednego Franęoisa Simona, te- 
go otoczonego pogardą, zdziwaczałe- 
9a kolaboranta i antysamity. Gdyby 
„.Policjantkę” zrobił przed dwudziestu 
iaty Andró Cayatte, starcie tych dwoj- 
ga uczyniłby osią filmu. Ale wtedy 
rolę Corinne 
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Komentarze 





Tyś mi 


obiecał 


ziemię 
sprawiedliwą? 





oczątek był bardzo dziwny. 

Uahiem zaalem do. pro. 

gramu się, to jest 

sutorem filmu, _nieżmiennie 
jednak rzucały się w oczy nazwiska 
dwu pań: Haliny Miroszowej i Hanny 
Kramarczuk, Zdziwienie rosło, zasko- 
czenie wydawało się całkowito, nie- 
chęć — nieodwracalna. Aż tu nagle 
zupełna zmiana nastroju, wielka, ko- 
lejna siurpryza.. 

„Tyś mi obiscał ziemię sprawiedli- 
waj” —wiele goryczy zawiera ten tytuł, 
wiele także nadziei; tej ostatniej chyba 
mniej. 

Nim przejdę do meritum sprawy, 
jeszcze jedna dygresja. Nio sądziłem, 
że można choćby wyobrazić sobie 
współczesną wojną religijną toczącą 
Się ma polach zamach Tu właś. 

lubą wiekową jest wyznanio- 
wa tolerancja, gdzie ponoć niądy nie 
płonęły stosy, gdzie katoliccy Szkoci 
znaleśli ochronę Rzeczypospolitej 
przed anglikańskim uciskiem korony 
brytyjskiej gdzie ariańscy Bracia Cze- 
scy otrzymali azyl, opiekę, możność 
wszelakiego rozwoju. A jednak! Czyż 
by rację mial jedn z wybitnych, za 
pomnianych historyków głoszący. że 
tak zwana Polska Tolerancja była fik- 
cją, że stosy płonęły u nas równie 
ochoczo, jak gdzie indziej, a że było 
ich nieco mniej to tylko wynik gniś- 
ności, indolencji i ogólnego marazmu 
chylącej się ku upadkowi Rzeczpo- 
spoltej Obojga Narodów. Trudno 
o jednoznaczną ocenę, rzecz całazre- 
sztą czoka na swego rzetelnego bada- 
cza. Coś jednak w tym jest. Musi być! - 
nie powstałby przecież tak przejmują 
cy. tak dziwny film dokumentujący 
Głęboki anachronizm społaczny. 
Wioska mazurska, już tylko z nazwy 





ostatni pokłon przed olarzem i du: 
chowny odwraca się twarzą do kame- 
1y. Przysadzista posłać wliturgicznym 
stroju wypełnia cały ekran, zustpada” 
ja ciężko slowa: duchowny oskarża 
kościół katolicki, hierarchię, wiernych 
0... grabież, wywłaszczenia, nietole- 
rancję. Starożytni mawiali — jakże słu- 








SĘ 
tuje dlaczego parafia zawładnęła koś- 
ciołem ewangelików. Do końca spór 
ia tłum rozsierdzonych para- 
RYŚ ynie: 

m e 
obj 





goich odprawiać. Otóż to —ni 
kogo! W. tumulcie rozhisteryzowa- 
nych chłopów — ulubiony to zresztą 
hyt filmowy telewizyjnych realiza- 





tu nie ma, a może — 
ma? Oto sedno sprawy poruszonej 
przez Hannę Kramarczuk i Halinę Mi- 
roszową, nie o spory terytorialne, ma- 
tarialne, liturgiczne, nie o myśl eku- 
meniczną w filmie chodzi, idzie o coś 
znacznie ważniejszego —0 exodus lu- 
du mazurskiego ze swej prastarej sie- 
dziby zwanej ziemnią mazurską, mazu- 
rskim pojezieczem. W słowie exodus. 
mie ma cenia przesady, W Olszyń 





Z 
by mazurskich grup etnicznych, dziś 
Mazurów już prawie nie ma. Są takie 





ak £ kikuczielęchi dymów zaled. 
wie kilka. niekiedy wręcz jeden — os- 
tatni. Wyjeżdżają w wielu kierunkach, 
najczęściej jednak do Niemiec Za- 


chodnii 





do „faterłandu” — z prze- 
kąsem wykrzykują ci, którzy zajmują 
in płd 
przecież. Niemcami, wiąc 
Sjeżzaj, deczego zostawiaj owo- 
jaziemię, owoce pracy pokoleń, groby 
dziadów | dzieci? Ponieważ czują się 
Mazurami, taki najchętniej wybraliby 
wpis do dowodu. *verubry- 
ce narodowość. Niestety, w typologii 
narodowej takiego słowa nie ma, mo- 
żestnieć co najwyżej w cepeliowskim 
skansenie, w folklorystycznym rezer- 
wacie. Io tymwłaśnie je film Autorki 
zwracają uwagę na istotną, dramaty 
czną sprawę, © której głucho, a jeśli 
już się © Mazurach mówi, to tylko 


Ironia, wręcz złośliwość historii 
w stosunku do Mazurów jest obez- 
władniająca — udają się (wygnani 
przez sąsiadów | sięzte- 
go samego pnia etnicznego) do Nie- 
miec, by zamieszkać wśród” ludzi, 
z którymi prowadzili ustawiczną 
w przeszłości walkę, nieustępliwie 
broniąc swej kulturowej odrębności, 
Ero A 
i tych ludzi i tym samym. tych 
ziem. Żegna ich szydercze zawołanie: 
„do faterlandu", czują się zupełni 








wówczas Rzesza przyszła niechciana 
donich, dziś oni jadą do Rzeszy. Prze- 


KRZYSZTOF 
KREUTZINGER 








FILM KRÓTKI I OKOLICE 


PARADOKSY 


rochę mi było przykro po stwierdzeniu Jadwigi Zajitek w telewizyjnej 
wypowiedzi: szkoda, że jury nie dostrzegła filmu Bogdana Dziworskiego 
Kilka opowieścio czlowieku”. Bylem członkiem juryiwiem napewno, że 
jury dostrzegło, iże Dziworski otarł się o Grand Prix. Skończyło się na nagrodzie 
dla operatora — Krzysztofa Płaka, zasłużył sobie ten młody, bardzo utalentowany 
człowiek na tę nagrodę na pewno. Osobiście nie mogę odżałować jeszcze — 
muzyki do filmu „Film animowany" i muzyki do filmu „Ośmiu”. Nie mogę 
odżałować zdjęć do filmu „Sztormy wszystkich świętych”, ijeszcze paru rzeczy. 

Obrady jury są poufne i po podpisaniu werdyktu — co kto powiedział — nie 
może mieć żadnego wpływu na zaprzeszły bieg wydarzeń, rozmów i wściekłych 
kłótni. Dzielenie tych nagród to często naprawdę głupiego robota — szukaj 
sprawiedliwości w polu. A kiedy już wszystko zawodzi — o kształcie werdyktu 
decyduje większość głosów. 

Kiedyś, z dziesięć lat temu, jeden z laureatów, młody i obiecujący. zaskoczył 
uczestników konferencji prasowej pytaniem — dlaczego i za co dostałem 
nagrodą? Radości było co niemiara, a przecież pytanie miało sens. Reżyser 
wyreżyserował film, włożył w swoje dzieło dużo wysiłku, uczucia, pracy myślo- 
wej, czegoś tam jeszcze. Stracił dystans do tego co zrobił nie wiadomow którym 
momencie, może jeszcze na planie, może w montażowni, może wtedy, kiedy 
odbierał nagrodę i kwiatki. A teraz, normalnie, po prostu, naiwnie i szczerze, 
pragnie się dowiedzieć od osób z urządu kompetentnych, co w jego utworze 
było naprawdę ważne albo piękne. I gdyby nie te głupie śmiechy w Krzysztofo- 
RE bi r A 











x ** 


Absoluina bzdura: film Jadwigi Zajićek nie jest dopuszczony do konkursu 
przez komisję selekcyjną. a kiedy po interwencjach wreszcie wchodzi do 
programu -— uzyskuje Grand Prix. Druga bzdura: flm,„Kilka opowieści o człowie- 
ku” nie jest zauważony przez jury festiwalu krajowego, zaś jury festiwalu 
międzynarodowego przyznaje mu Grand Prix. Powiedzieć, że kamień spadł mi. 
z serca - to by była próba krętactwa w obrębie własnego sumienia, ale z drugiej 
strony — coś co dobre — wypłynąć jeśli nie musi, to powinno. Chcecie para- 
doksów — oto paradoksy. Gdyby na festiwalu znalaz się film WFO zrealizowany 
przez Tamarę Soloniewicz - „Wąski tor” — na pewno byłaby zagrożona wysoka 
pozycja filmu „Protokółzniszczenia”. Pionki natejszachownicysię nie liczą, zaś 
każda sziachetna figura — przeszkadza w sensownym podziale. O jeden film za 
dużo, o jeden talent za dużo. Więc już nie mam żalu do Jadwigi Zajićek za to, że 
powiedziała, że jury nie dostrzegło - protokół jury to nie powieść, nie esej. nie 
katalog wyrzutów sumienia. Chcecie paradoksów —oto paradoksy. Film Powady 
„„Patyczaki” uzyskał nagrodę na Ogólnopolskim Festiwalu Filmów Krótkometra- 
żowych w Krakowie w kategorii filmów oświatowych. Te cholerne patyczaki śnią 
mi się po nocach. Byłem szefem jury II Przeglądu Filmów Przyrodniczych 
w Łodzi. Wszystko było cacy cacy, ale „Patyczaki” w żaden sposób nie chciały 
się zmieścić na liście nagród. Za mało nagród w konkursie — to krzywda dla 
artystów. Za dużo nagród — to ich dewaluacja i groźba obniżenia poziomu 
całości tak można w nieskończoność. „Patyczaki"- klasyczny filmedukacyjny 
i klasyczny film przyrodniczy łączy w sobie jasność I klarowność wywodu z tym, 
©0 najbardziej tajemnicze w życiu owadów dziwnych, egzotycznych — w sensie. 
ewolucji, rozmnażania, przystosowania do warunków życia. Gdzieś tam, po 
trzecim obejrzeniu filmu płyną mi „Patyczaki” ku niebu, jako rozprawa filo- 
zoficzna. Płyną ku ziemi, jako kolejna lekcja pokory wobec wciąż nieznanych 
zjawisk. My tu sobie wypuszczamy rozmaite rakiety, a patyczaki robią swoje. 





*x * * 


Giosujemy. Jury przeglądu filmów przyrodniczych nie nagrodziło „Patycza- 
ków" i oto jest szansa, już wiem, że „Patyczaki” muszą dostać nagrodę. Muszą, 
muszą, | wiem że musi być nagrodzony „Protokół zniszczenia”. Dlaczego? 
O tym za tydzień. 











Kinorama .....00000 


Aerobic 
modny 





Modę na gimnastyką z muzyką wprowadziła ana Fonda. 
natomiast w Europie ideę „aerobiku” rozpowszechnia Syd. 
ne Rome. Powodzenie jest duże, zwłaszcza, żo reklama 
odbywa cię za pośrednictwem wideokaset, le ostrożni 
finansiści twiecdzą. że „szał” potrwa najwyżej dwa lata. Na 
razie „aerobic” uprawia się w Austri, RFN i we Włoszech. 
Panie ze Skandynawii wierzą w szwedzką gimnastyką. 
a Francuzki _w diete 











Fakty 


Cartos Saura, wielki miłośnik baletu (dał tego 
dowód ekranizując „Krwawe gody”. Lorki 
obecnie wraz z słynnym hiszpańskim choreo- 
grafem i ancerzem Antonio Gadesem wystawił 

„Carmen". Zespół Gadesa odbyya tournó po 
Europie Zachodniej. Saura i Gades opari się 
bardziej na nowi Mórimón, niż na przestodzo- 
nym lbretcie opory Bizeta. Wykorzystal jednak 
muzykę Bizeta, wzbogacając ją o andaluzyjskia 
leśni ludowe. 





- 


Za najlepszy. hinduski fim iabularny. 
roku został uznany „Chokh" (Oczy bengalskie- 
90 reżysera Utpalendu'a Chakraborty pokazy. 
wany mn. na Międzynarodowym Fostiwalu Fi 
mewym w Delhi, Tema filmu wzbudził porusze-. 
mie wśród krytyków i widzów. Oto skazany na. 
śmierć działacz związkowy żąda, by jago oczy 
zostały przekazane niewidomemu robotnikowi, 
aby mógł ujrzeć zwycięstwo idi o których ma: 
zyl skazany. Tymczasem wielki przemysłowiec 
żąda oddania oczu swemu synowi, kóry zresztą, 
jest winien śmierci działacza. Druga nagroda. 
przypadła. Hlmowi „Mharj”. (Sprawa. została 
zamknięta) Mrinala Sona, jednago z tych raży 
serów Indii tórzy z powodzeniem przeciwsta- 
wiiają się komercjalizacji 


* 


Ostatni dzwonek szkolny. kóry rozbrzmiewa. 
pewnego popołudnia w czerwcowy dzień 1941 
roku, jast. pierwszym dźwiękiem w. filmie. 

„Znajdź podkowę na szczęście”. W mołdaw. 
skim studio realizuje go reżyserska para: Niko 
taj Gibai Zinajda Czirkowa. Wro nauczyciaki 
Taliana Siemina występująca obok Klary Łucz 
ko Wiaczesława Madana. Akcja filmuobejmuja 
kilkadziesiąt lat 


BRIALY: 
nie ma 
małych ról 


Nie ma małych rój, są tylka role piękne 
1 mniej piękne” — mówi Jean-Ciaude Brialy. 
przed dwudziestu paru laty bylczolową gwiaz- 
dą „nowej ali" rowolacją filmu Claude Chab. 
„Kuzyni”. Posiwal nieco, ale nie straci 
dawniego czaru. I nie schodzi z kranu. Z akio- 
rem rozmawia dziennikarz „Ginó-Revue": 
© Podobno rola w Flmie Leloucha „Edth 
1 Marcet" jest wynikiem przypadku. Jak do 
tego doszło? 








sean. Ciaude aty Fot Premikre 
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Alessandra Mussolini (na zdjęciu) wstępuje 
w ślady swej własnej ciotki, Sophi Loren: za- 
czynała jako modelka, wystąpiła w TV. a obec- 
nie debiutuje w „neapolitańskim” filmie „Pu- 
petta Maresca'! Mówi: — Styszę ciągie, że mam 
lakie samo oczy i takie same usta jak moja 





e 


Fot para watch 


ciotka. Wzrastałam w blasku jej sławy, ale teraz 
choę zacząć własne życie. Nie zamierza toż 
rezygnować z pracy modelki — słynny krawiec 
paryski Guy Laroche przygotowuje kolekcję 
którą aktorka zaprezentuje jesienią 





— Lelouch zawsze mi powtarza, że szuka dla 
mnie roli w swoich filmach. Bardzo się lubimy. 
zresztą fascynuje mnie jako rażyser. Ale przygo” 
towując „Edith | Marcela" powiodział, że tym 
szem nie widzi dla mnie nie odpowiedniego. 
„ediśmy razem obiad, Lelouch chciał mi opo- 
wiedzieć film, zawsze radzi sę przyjaciół Kiedy 
skończyi, zaproponowałem, że zagram impre- 
aria: Powiedział że to ola epizodyczna. tylko 
sylwetka na okranie, ale uparłem się — nie bez. 
przyczyny. Chcialem być w tym filmie, aby dać 
wyraz swemu podziwowi dla Pił. Znalem ją 0d 
oku 1858, sporykaliśmysią częsta. Byłem pelen 
uznania dia jej talentu, jak wszyscy. ale jeszcze 
bardziej lubilem ją prywatnie W końcu Lelouch 
przystał i w trakcie zdięć rola znacznie się 
rozrosła, wciąż dochodziły nowe: elementy. 
stworzyliśmy w końcu liczącą się posłać 

© Ta metoda pracy musiała być dla pana 
nowością? 

— Lelouch daje ogromną swobodą aktorom 
1 nigdy nie posługuje się scenariuszem. Pisze 
zarys dialogu, Omawia go z. wykonawcą, 
a następnie wręcza gotowy teksttuż przed zdję” 
ciami. Fo przypomina styl commedii deliaria. 
Można sobie pozwolić na nagłe zmiany | nowe. 
propazycje. Nigdy nie usłyszałom od niego: 

"Uwaga. wychodzisz z kadru" albo „Trzymaj 
Się świalelt" Z Lelouchem możliwe jest wszy. 
sko. 

© Podobno chce pan zamienić swój zamek 
w Monthyon w dom kina? 

Jeśli toś chce dokonać wa Francji dona- 
cji, okazuje się to niemożliwe. Trzeba stworzyć 
fundację finansować ją jeszcze przez pięćdzie- 
siat lat po Śmierci, Jeszcze gorzej, kiedy taka 
donacja jest budynkiem. Pelne szaleństwo! Nie 
mam czasu na utrzymywanie zamku. ponieważ 
za dużo pracuję. Są tam taśmy moich stu fi- 
mów, duża biblioteka, kolekcja rysunków dzie 
Clących. Nie wiem teraz. w czyje ręce dostanie 
się to wszystko. W lym domu pracowali mol 
przyjaciele — Godard, Chabroi, Truttaut. Erie 
Rohmer. Przyjeśdżała na odpoczynek Romy 
Schneider Isabelle Adjani, Catherine Deneuve. 
Nawet Marlene Dietrich, która uwielbia golo- 
wać. Ale to niejest dom wypoczynkowy - raczej 
dom pracy. 

'©_Na pan wielu przyjaciół wśród aktorów 
bi rozmawiać o aktorstwa. Czy nia drażni 











ana jednak ciągłe powtarzanie, że Francuzi 
3ą amatorami w porównaniu z aktorami amo. 
rykańskimi? e 

— Ararykanie są rzeczywiście wiłkimi pro- 
tosjonalsłami, Trzasa ich za to podziwiać. Alo 
tak naprawd woli aktorów rancoskich. którzy 
potrafią, przy całym ewolm nieskoordynowaniu, 
przekazywać więcej emocji. Wolę kogoś, kto 
mprowizuje tkst na planie, od aktora powta- 
rzającego zdania napisano przez znakomitych 
scenarzystów. 








inna, 
pe Labro — pojawi się nowi aktorzy. Co pan 
o nich sądzi? 


— Ta nowa generacja jest wspaniała. Między 
moją generacją. do której należą Trintignant, 
Belmondo, Delon i tą najnowszą jest dwadzieś: 
cia lat przerwy. Wtym czasie pojawiały się tylko 
jednostki. O pokoleniu można mówić dopiero 
teraz. To pokolenie gwiazd: Depardieu, Downa 
Francis Huster, Michel Blanc, Jacques Du- 
ne... Równie dobrzy w komedii jak w dra. 





© Wraca pan znowu do Chabrol 


— Mam do niego ogromną słabość, Jest tro- 
chę leniwy, ie t wielki reżyser Niegdyśdał mi 
szansę, zrobi ze mnie gwiazdą. Dlatego dziś 
zgadzam się zamkniętymi oczyma zagrać w e- 
gp filmie Dotychczas pisał role da Jeona Yan 
re, Michala Bowqbeta. Mauniee Ronela. Odkryj 
mie na nowo widoczni dlatego, 20 sę posia 
rzalem 


© Dziś mówisięczasemo „nowejfal”,żeto 
był wietkibluf.. 


— Każda moda przemija. ale „nowa fala" nie 
była tylko modą. Godard wpłynął na kino świa- 
towe, Dzisiaj nie byłoby Roberta Da Niro, Dusi- 
na Hoffmana: czy Al Pacino, gdyby nie „Do 
tra ichu" z Belmondo. To on wylansowai typ 
aktora_calkawicie różny od. hollywoodzkich 
amantów. Również meloda filmowania na ui- 
cach, w prawdziwych mieszkaniach, lekkim 
sprzętem zrewolucjanizowała kino. Życzą tym, 
którzy mówią, że to byl wielki blufi.aby utrzyma” 
Ji się w kinie tak jak my przez dwadzieścia 
siedem at! 














Zamek 
szczęścia 


nowszy flm Alaina oanalsa nos tyui 

życi jest powieścią” (La vie est un ro- 
Iman): Od niedawna wyświetlany jest na 
Francuskich skranach, wywołując sprzecz- 
me opinie. 

Zycie jest powieścią, Z pownością - 
pisze rangi Forester w „Express: 
| dodaje: Alo niekoniecznie musi by fi 
.mem Alin Resnais, którego kinonieustan 
me odzwierciedla ducha epok, postanowi 
pójść drogą oksperymentu. W ponurych 
czasach odnajdujemy wię rażyser w naj- 
mniej spodziewanym miejscu w czyśćcu 
Uriesienia | potępienia, ustąiy, miejsca 
w Życie est powieścią niepokojów. Ten 
fin daleki od Głoskonałości, wpisany jest 
wlagikę Rzsnaisa 

„Życia jest powięścią” składa sięz trzech 
różnych, dziejących się wodmiennychepo- 
kach opowieści. Łączy je miejsce akcji. Te 
trzy histori nie posiadają jodnoltości ty. 
lstycznej. esnaie stosuje chwyty kome- 
diowe. od komedii przechodzi do satyry, 
a: kolasatyra przeobraża się w fantastykę 

ia początki stulecia w mrocznym lesio 
w Ardenach bogały próżniak hrabia Forbek 
(ara go znakomity Śpiewak Ruggero Ra 
moni odtwórca ytulowejrli w. Don Gio 
*amnini". Loseya|| zaprasza. najbliższych 
przyjaci, aby pokazać im makieą zamku 
olch marzeń Ma to być zamek lączący 
Slementy gotyku | stylu mauretaskiogo, 
zamek, w którym będzi królować szcześ- 
cie. W kilka lat po rozpoczęciu gigantycz- 
rych prac budowianych wybucha I wojna 
Śniatowa. Hrabern udaje się dokończyć 
tyka jedna skrzydła zamku. W 1918 roku 
Prabia znów zaprasza przyjaciół, Jestwóród 
nich kobieta jego ycia. piękna Livia (Fanny 
Ardani) która Poiublą knnego mężczyzną, 
„Raoula (Andró Dussolir). Wszyscy zapro” 
szei. prócz Lvi zgadzają się poddać eks- 
perymentowi I wypija podany im czaro- 
Szejk napój. Rasul ni wytrzynuję próby. 
Umiera [mi zostają pozbawieni woli Imo 
liwości trzeźwego osądu. Szczęście, któ 
miał im dać Forbek jest więc utratą lakich- 
koiwiek zwiażkew 2 rzeczywiatością. Tko 
Livia potrafi zmierzyć cię z Forbekiem 

W rka 1962 „zamek Szczęścia” Forboka 
uży” jako siedziba” prywatnej instytucji 
światowej | otwiera swe bramy uczestni- 
kom kolokwium zatytułowanego „Wycho- 
*anie | wyobraznia”” Obradom przewodni 
czy pan Lerowx (Robert Manuaij. a Biorą 
*wnięh udział: włoski architekt Walia Gu 
ri Citoio Gassma) sceptyczny wyka 
dowca Fobor(Pioro Arditi) czysta, idaalia- 
iyczna. nauczycielka. Eiisabsih. Rousseau 
(Sabina Azema). Przyjeżdża także ame- 
rykańska uczona w dziedzpie antropolog 
Nora Wikia (Geraldine Chaplin), autorka 
pracy „Wyobraźnia sokowalna robotników 
1 kanadyjskiej Daikiej Północy”. Fo po 
yowtari gowianiach. prezentacji gości 
zaczynają” sią. dyskusje. Panuje. jeszcz 
względny ład; ale wkrótce nikt luż nikogo 
nie” slucha, żarty | powiedzonka wypary 
rzeczową argumenizcję. Natomiast zau 
sami rodząsiąinryżki uczestnicy kolegium 
(eu pie achaczo rzucają się wwiykome- 
Gi bulwarowej czy wodewiu!W nocy krążą 
po zamkowych korytarzach od pokoju do 
pokoju. Nie bak sywacji kóre Określa ię 
jako qui pro quo. 




















toto Gaazmanii Sabine Azema w fine „Życie jest powieścią” 


(lan Reanaa at Unitra Fim 


W zamku jest troje dzieci kóre niewyje- 
chały do domu na wakacje. Ta trójka pusz- 
cza wodze wyobraźni. Dzieci opowiadają 
sobie, jak to w dawnych czasach zamek 
zamieszkiwał uzurpator, przeciwko któro” 
mu ruszył miedy bohater, prawowity dzie- 
dzie tronu. Obali tyrana zaprowadził pra- 

wol sprawiedliwość 
„Życi jest powiaścią” przypomina nieco 
zamek Forbeka — pisze Frangois Maurin 
w „EHumanitó".— Podobnie jak ta dziwna 
budowia, w której krzyżują się najroznnat- 
sze style architektoniczne, dobrane w taki 
sposób, aby wcale nie służyć jednolitości, 
tak | film Resnaisa jest, jak się wycaje 
dowodam czerpania przyjemności z aża- 
trzech "epok 








rzeń _jest sam. Resnais, mistrz. swojej 
sztuki. wykorzystujący sytuacje, aby posta” 
wić pytania. na które można udzielić nie- 
skończoną ilość zmiennych odpowiedzi: na. 
czym polega szczęście”, czy można je za- 
.pawnić tak samo jak wygodę czy jakikol- 
wiek produkt konsumocyjny? czy istnieją 
Jakieś związki między szczęściem a wiedzą 
1 wyobrażnią? 

'W.. La Monde" Claire Dovartieuxwyroku- 
ja: — Nowy flm Alaina Rasnalsa to katastro- 
(a...Opalrzność”. a tace, choć w większym, 
stopniu. Wujaszek z Ameryki" były filmami. 
spornym, można było być przeciwko nim 
lub za nimi Przy „Życie jest powieścią” jest 
taniemażliwe(-_jJeżeli Rosnajschceśmie- 
szyć widzów, lo być może istnieje dzisiaj 
pisarz bliski Raymondowi Quenazu. Niech 
nie traci nawet minuty | zacznie pisać sce- 
narlusz dla Alaina Resnalsa 

Cytowany już na początku Foresier 
z „LExpress”" iumaczy: Cała trudność 
uchwycenia Roenaisa polega na szczegól- 
nym u lego reżysera rozdarciu. Pasjonuje 
się przygodami Harry Dicksona, ale robi 
swoje filmy z Marguerite Duras | Alainem 
Robóe-Grlietem. Jako widz uwielbia akcję, 
przygodę, sen, surrealizm. Jako filmowiec. 
woli długie korytarze, travellngi, ściszona 
glosy._ estetykę" tajemniczości. Nic_ więc 
dziwnego, że w potocznej mitologii Resnals 
stał się archetypem pełnego dystansu. lo- 
dowatego intelektualisty, a jego kino umie 
szezono w_rubryce z otykietką: „sztuka 
'mózgowa, niedostępna, mentorska! 

„Życie jestpowieścią” to podsumowanie. 
Wynika, z niego, że Fesnańs nie je 
czcigodnym „mierniczym wyobraźni 








zawodowym nudziarzem. lego filmy uza- 
leźnione są od materialu lilrackiego | sta- 
nowią krystalizację atmosfery swoich 
czasów. 


Fot Pat Match 














DZIWNE 
120 STRON 


Filmy żyją krótko, nawet te, które po 
latach nie tracą siły wyrazu: bezlitosny 
system rozpowszechniania spycha je 
w cień. Toteż książka o filmach jest 
najczęściej książką nostal ó 
wi o czymó, czego już nikt nie ogląda, 
bo oglądać, nawst jeśli chce, nie mo- 
że. Książka taka potrafi przedłużyć ży- 
cie filmu w pamięci czytelnika. wzbo- 
gacić I uporządkować wiedzę, podsu- 
nąć niejedną refleksję, ale nie partno- 
ruje emocjom widza, nie jest żywym 
rezonałorem wrażeń artystycznych 
wynoszonych z kina. Wydawca, który 
chciałby oświetlić jakiś dzisiejszy te- 
nomen X muzy, ułatwić rozpoznanie 
jego sensu i znaczenia, w porę zebrać 
informacje docierające do nas w po- 
staci rozproszonych po. czasopis- 
mach sygnałów, ujrzeć te sygnały 
w porządku pewnej kultury, w szero- 
kim kontekście historycznym, socjo- 
logicznym, obyczajowym — taki wy- 
dawca musiałby się spieszyć. Ale nasz 
wydawca naogół się nie spieszy. Dla- 
czego? Zbyt wiele jest powodów, by 
na tym miejscu pokusić się o ich 
przedstawienie. 


Obie wydane u nas książki o kinie 
węgierskim, skądinąd cenne i wartoś- 
ciowe, także są zwrócone w prze- 
szłość: jedna jest pracą historyka, 
druga spełnia rolę katalogu i leksyko- 
nu. Książka nie towarzyszy więc na- 
szym bieżącym kontaktom z kinema- 
tografią, która z perspektywy ostatnie- 
go ćwierćwiecza wydaje się być jedną 
z najciekawszych przygód europejs- 
kiej sztuki filmowej. 


Lukę stara się wypełnić, w miarę 
skromnych przecież możliwości, fir- 
ma nie znana bliżej wśród wydawców. 
zato z inicjatywą, z pomysłami i wyo- 
braźnią. Jest nią „Kwant”, dyskusyjny 
kiub filmowy studentów Politechniki 
Warszawskiej. Staraniem klubu, przy 
bezcennej współpracy Węgierskiego 
instytutu Kultury, ukazała się ostatnio 
w tysięcznym nakładzie książka „No- 
we kino węgierskie: człowiek z histo- 




















riąwtie”, wydana zokazjiseminarium 
pod tym zawołaniem (warto przypom- 
nieć, że przed sześciu laty „Kwant” 
wydał już stustronicową broszurę po- 


święconą filmowcom z Budapesztu). 


gier. pióra Jerzego Roberta Nowaka. 
Reszta to przedruki, w Iwiej części 
zksiążeki czasopism węgierskich, ale 
też z polskich i francuskich, a także 
diariusz spotkań z twórcami węgier- 
kimi w „Kwancie” (doprawdy impo- 
nujący) i starannie opracowane bio- 
filmografie kilkunastu reżyserów. 


Jest to książka 0 filmach, tak, ale 
przede wszystkim książka starająca 
się oddać „ruch myśli wokół filmów" 
jak pisze we wstępie Andrzej Slowicki, 
prezes klubu „Kwant”. Na 120 stro- 
nach pomieszczono szkice, eseje. po- 
iemiki, fragmenty dyskusji przy okrą- 
głym stole, wywiady, wyjątki z recenz- 
ji. Żywa refleksją dzielą się z czytelni- 
kami pisarze i publicyści, historycy. 
reżyserzy i krytycy filmowi. Niezwyk- 
łość książki polega przede wszystkim 
na tym, że sąto spory dzisiejsze, spory 
o filmy dawne, ale i nowe, także te, 
które są wyświetlane na naszych ekra- 
nach, albo i nie zdążyły jeszcze trafić 
do repertuaru. 


Jak odciskają się kataklizmy dziejo- 
we na życiu, mentalności, postawach 
ludzkich? Czy historia uczy racjonal- 
nego myślenia? Kiedy rodzą się mity 
ważące na osądzie dziejów narodo- 
wych i jakie spełniają funkcje? Jakie 
są _ powinności rewolucjonisty w 
ustroju bądącym rezultatem zwycię- 
stwa rewolucji? Go jest jeszcze racjo- 
nalnym kompromisem, a 60 już opor- 
tunizmem lub tchórzostwem? Te i in- 
ne sprawy przewijają się w wielu teks- 
tach, wiążąc się z problematyką sztu- 
Ki artyzmu, kina. Przykładów dostar- 
czają najnowsze dzieje Wągier | prak- 
tyka artystyczna węgierskich filmow- 
ców, nie uznających tematów tabu; 
„w_ naszej historii są takie punkty 
zwrotne, od których nie można uciec” 
jak mówi Janos Rózsa. 


Skromna książka wykracza w isto- 
cie poza sprawy węgierskie, kieruje 
myśl ku ogólnym problemom historio- 
zoficznym, dostarcza także impulsu 
do rozważań o rozmaitych tiokona- 
niach i poniechaniach kina polskiego, 
bowiem słowa Miklósa Jancsó „dana 
nam jest taka historia, której musimy 
patrzeć w oczy, żebyśmy mogli iść. 
naprzód..." odnoszą się przecież nie 
tylko do Węgier. 


| jeszcze jedno: książka ukazała się 
w kwietniu, ale autorom udało się 
umieścić w niej teksty, wydrukowane. 
w prasię węgierskiej i polskiej zaled- 
wie trzy miesiące wcześniej, w stycz- 
niu tego roku. 


Doprawdy, dziwna książka. 


WACŁAW 
ŚWIEŻYŃSKI 





wapółpacy Itvina Krasztela, Bog- 
Sana Mażdżyńskiego Halny Rutkowakiej. 
Wegerki Instytut Kury DKF „Kwani”, 
Warszawa 1903. 





Wygnaniec 


Turecki reżyser Yilmaz Giiney, twórca „Yol” (Drogi) — filmu 
nagrodzonego w zeszłym roku w Cannes Złotą Palmą wtym 
roku powrócił na canneński festiwal z „Murem”. Z Giineyem 
spotkał się wybitny hiszpański pisarz Jorge Semprun, od lat 
osiadły we Francji. Opisał to spotkanie w „Le Nouvel Observa- 


teur”. 


Coraz głośniejsze. gwizdy i krzyki 
komend. Kryminaliści zamkni 

lach. Na pustym dziedzińcu tureckie- 
go więzienia pojawiają się więźniowie 
polityczni. „Anarchiści jaknazywa- 
ja ich strażnicy. Wychodzą na spacer. 
Są zupełnie izolowani od innych więź: 

"To jedna z najbardziej wstrząsają- 
cych sekwencji fimu YlmazaGiineya 
„Mur”. 

Przypatruję się Gineyowi i włączam 
magnetofon. To pudełeczko mieści 
się w zagłębieniu dłoni. Przywykiem 
do niego, kiedy w zesztym roku towa- 














rzyszyłem Yves Montandowi w czasie 
piosenkarskiego tournóe. To właśnie 
za kulisami paryskiej Olympii po raz 
pierwszy spotkałem Ganeya. Odpo- 
wiadał wizerunkowi, który został spo- 
Bularyzowany we Francji. Przypomi. 
nał romantycznego, zaangażowanego 
bohatera własnego życia. 

—_„„Mur” — mówi Giney — to pierw- 
szy film zrealizowany całkowicje prze- 
ze mnie, od czasów „Kompana” (Ar- 
kadas) z 1974 roku. Nie chciałem robić 
filmu wyraźnie politycznego, propa- 
gandowego. Chciałem natomiast, aby 
znów na porządku dnia pojawiła się 











sprawa Turcji. Od zamachu wojsko- 
wego w roku 1980 wykonano tamoko- 
ło czterdziestu wyroków śmierci, 
zamknięto w więzieniach wiele tysięcy 
osób. W pewnym sensie opowieść 
o więzieniu jest relacją o Turcji 
Milmaz Gincy. korzysta z Pomocy 





już przedtem powiedział. Mam także 
czas na przywołanie obrazów z jego 
„Maru”, ukazującego jedną ze stron 
dzisiejszej rzeczywistości tureckiej. 

— Znam doskonale. rzeczywistość 
tureckich więzień - mówi Guney. — Ale 
zadałem sobie pytanie, czy powinie- 
nem przedstawić pełne, wyczerpująco 
Sprawozdanie na ten temat, czy też 
raczej wybrać drogę bardziej okrężną. 
Zdecydowałem się na to drugie roz- 
wiązanie. Centralnym postaciami fi- 
mu uczyniłem dzieci, młodzież. Oglą- 
dam więzienną rzeczywistość _ich 
oczami, co pozwała mi wprowadzić 
ton__ ciepła, czułości,_ delikatności, 
a nawet poezji. Natomiast protokó- 
larne sprawozdania —choć prawdziwe 
— wydawałoby się niewiarygodne, po- 
miewaź to, o Się dzieje dzisiaj w turoc- 
kich więzieniach jest po prostu nie do 
pojęcia 

istniała jeszcze jedna trudność. 
Otóż, odkąd jestem oddalony od Tur- 
ji, moja postawa polityczna, moje. 
angażowanie znacznie się poglębiły. 
Nia chciałem jednak, aby rzutowało to 
na film, nasuwało jakiekolwiek podej- 
rzenia o czystą propagandę, Musia- 
łem wiąc znależć odpowiedni język 
artystyczny, zdolny przekazać rzeczy- 
wistość turecką, uczynić ją zrozumia- 
tą. a przynajmniej dającą się odczuć. 

"Giiney może być spokojny: nikt nie 
potraktuje „Muru” jako filmu propa- 
gandowego. To. utwór. artystyczny, 
uwzględniający wymogi narracyjne 
i estetyczne. Nie obciąża go Żaden 
komentarz z zewnątrz. 

— Taknaprawcię- twierdzi reżyser — 
nauczyłem się pisać scenariusze 
w więzieniu. Przedtem wystarczyło mi 
kilka zapisanych stronic, ponieważ 
improwizowalem na planie. Ale kiedy 
byłem w więzieniu, potrzebowałem 
scenariuszy solidnych jak_ beton. 
Wszystko musiało być w nich opraco- 
wane z ogromną precyzją. W „Murze” 
wykorzystałem obie metody. Miałem 
wprawdzie solidny, niesłychanie pro- 
cyzyjny scenariusz, ale staralem się 
nie być jego niewolnikiem. Dokony- 











wałem” zmian. skrótów, dorzucałem 
nowe sceny. Niezbędne więc były 
szczególne, niekonwencjonalne wa- 
runki produkcji, aby cała impreza mo- 
gła się udać. 

Na planie musiala panować atmos- 
Tera | zaangażowania. Trzeba było 
sprawić, aby indywidualne losy tych. 
którzy uczestniczyli w, naszej pracy, 
splotly się z filmem. Z jego sensem. 
wymową. Kiedy dzięki Marinowi Kar- 








produkcji 
sialem rozwiązać problem kierowania 
moją ekipą. Od pierwszego dnia zdjęć 
dla wszystkich musiało stać się jasne, 
że atmosfera lęku jest substancją tego 
filmu, że musi ona istnieć łakże na 
płanie, w codziennym życiu ekipy. By- 
liśmy w więzieniu. a naczelnym straż- 
nikiem byłem ja. Większość ekipy. za- 
równo. technicznej, jak i aktorskiej 
zgodziła się nocować tam, gdzie były 
realizowane zdjęcia — w starym opac- 
wie, przemienionym w tureckie wię- 
zienie.. Ale to już koniec, nie zamio- 
rzam jeszcze kiedykolwiek kręcić fil- 
muo więzieniu. 

Mówię Giineyowi, że kiedy myślę 
0 jego filmie, jego doświadczeniach 
politycznych i artystycznych, nie mo- 
94 oprzeć ię porównanii go do Nazi. 
ma Hikmeta. To, co Turcja miała naj- 
ważniejszego do powiedzenia światu 
w 304 wieku, dotyczyło oporu wobec 
ucisku. 

Tym razem Gliney nie czeka aż tlu- 
macz przekaże mu moje siowa. Odpo- 
wiada natychmiast, oczy mu się zapa- 


krylem Nazima Hikmeta w ro- 
ku 1954, Zrozumiałem wówczas co to 
za człowiek, co to za poeta. Przedtem 
trochę wierzyłem w to, co. mówiła 
o nim oficjalna propaganda. Przedsta- 
wiano go jako zdrajcę, wroga Turcji. 
Ale w 1954 roku jeden z przyjaciół 
pokazał mi czerwony zeszyt, który za- 
wsze nosił przy sobie. Byly w _nim 
przepisane. wiersze. Lorki i wiersze 
Hikmeta. Zresztą pierwszy wiersz Hik- 
meta w tym zeszycie poświęcony był 
hiszpańskiej wojnie domowej. Później 
czytałem także wiersze Hikmeta krą- 
żące nielegalnie. Ale ten pierwszy 
wiersz stał się objawieniem. Był jak 
olśnienie, wezwanie nadające sens 
memu życiu. 

Wspomnienie o Hikmecie prowadzi 
nas do sytuacji w Turcji. Pytam Giine- 
ya. jakie siły społeczne zdolne są do 
dokonania przemian w jego ojczyźnie. 
Kiedy odpowiada, doznaję dziwnego 
uczucia. Nie rozumiem ani slowa z te- 
90, Go mówi po turecku, a jednakmam 
wrażenie, że udało mi się uchwycić 
sens jego odpowiedzi. Nie tylko. ze 
względu na zmianę tonu, ale także 
dlatego, że łatwo mi sobie wyobrazić 
siebie na jego miejscu. siebie, odpo- 





tych, wczasach dyktatury Franco. Cóż 

bowiem innego pozostaje wygnańco- 

wi, jakobnażać występki tyranów i wy- 
iczać argumenty na rzecz nadziei 

— Po roku 1960- wyjaśnia Glney — 
kiedy w Turcji zaistniała sytuacja poli 
tycznai prawna, pozwalająca na częś- 
dowe zwobocy domakratyczna low 
wica turecka popełniła poważne blędy 
przed wojskowym zamachem Stanu 
w roku 1980. Gdyby potrafila przed- 
stawić alternatywny. program, na- 
tchnąć wiarą siły społeczne zdolne do 
wprowadzenia zmian, wszystko poto- 
czyłoby się inaczej. To nie może trwać 

w nieskończoność. Mamy już przecież 
trzeci rok rządów dyktatury. Trzeba 
wypracować program, który nie opie- 
rałby się, ie, ale naróżnorod- 
nych działaniach i akcji uświadamia- 
jacej. 

Chociaż wiadomo, jak „ciężkim rze- 
miosiem jest wygnanie” (mówi o tym 
tytuł wiersza Nazima Hikmeta), cho- 
ciaż pamiętamy, jak chętnie wygnańcy 
polityczni ulegają iluzjom, w słowach 
Giineya pobrzmiewa niezwykły ak- 














cent. Mówił wprawdzie o lewicy jako 
całości, ale dostrzega dzielące ją róż 
nice postaw i form działania. Ajaznów 
przypominam sobie wstrząsające ob- 
razy z jego filmu „Mur”. 

Więźniowie polityczni wychodzą na 
dziedziniec na krótki spacer. Przed- 
tem jednakstraźnicy zamknęli wszyst- 
kich innych. Polityczni nie mają dużo 
czasu na zaczerpnięcie świeżego po- 
wietrza. Muszą jednak pokazać za- 
równo strażnikom, jak i więźniom tło- 
czącym się przy szybach ewych cal, 
patrzącym na nich z nieco lękliwą fa- 
soynacją. że są inni, że Stanowią 
wspólnoą. Nie spacerują więcw poje- 
dynką czy małymi grupkami. Postana- 
wiają_ przedefiladować w. zwartych 
szeregach, marszowym krokiem. 

Giiney zderza tę scenę z kadrami 
utazującymi żolnierzy z więziennego 
gamizonu, _ biegających " truchtem 
z karabinami na ramionach, śpiewają- 
cych wojskowe marsze. To zestawie- 
nie jest metaforą podwójnego impa- 
su: impasu zbrojnej dyktatury i izolacji 
rewolucyjnej awangardy wsłuchanej 
tylko we własny głos. Mówię Goneyo- 
wi. że właśnie tak zrozumiałem sens 
tych obrazów. Pytam, czy bardzo sią 
omyiiłem. Tym razem nie potrzebuje 
pomocy tłumacza. Rozumie doskona- 








ku deięch! się. Ściska mi dłoń. To 


Ek W tj chwili, że rzeka by było 
ontyniować "ten wywiad. kiedy in- 
dziej, biorąc za punkt wyjścia to, do. 
czego doszliśmy. Należałoby więc za- 
cząć od tego, że przecież jestoczywis- 
te, iż analiza artystyczna Guneya gó- 
ruje nad analizą polityczną. Problemy, 
estetyczne to sprawa indywidualnych 
rozwiązań, na miarę doświadczenia 
i wrażliwości każdego twórcy, nie na 
miarę doktryny. Decydujący krok zo- 
stanie uczyniony w dniu, kiedy postę- 
owe siły społeczne w Turcji stormu- 
lują program opozycyjny wobec dy 
tatury z precyzja i bogactwem znacze- 
niowym równym sposobowi, w jaki 
Góney przedstawia swe metafory rze- 
czywistości 

Nie pozostaje mi nic innego, jak 
tylko zapytać go o temat kolejnego 
fima. Ale nie chce otym mówić. Lubi 
mgiełką tajemniczości otaczającą je- 
go życie i projekty. Nie ma w tym nic 
niezwykłego, jeżeli zważy się animoz- 
ję żywioną do niego przez obecne 
władze Turcji. Wyjawia tyko, że jego 
następny film nie będzie kręcony we 
Francji, ale A ZCA 
tematyki poprzednie 

Gać Oprac. MOL 
Zająca z mu „Ałur” 











Na marginesie VI Wszechzwiązkowego Festiwalu Filmowego w Leningradzie 


W stronę reflek 


KORESPONDENCJA WŁASNA 


perujemy na co dzień poję- 
ciem „kinematografia ra- 
dziecka!" jakby zapominając, 


że na produkcję obejmującą 
około dwustu filmów rocznie składa 
się wiele kinematografii. Własną spo- 
oyfiką odznaczają się nie tylko filmy 
pochodzące z różnych republik, ale 


uchwycić i opisać, wyczuwa się jejed- 
nak mocno przy okazji zbiorowej pre- 
zentacji. Jest nią właśnie festiwal 
wszechzwiązkowy, impreza wędrują- 
ca po różnych ośrodkach, która w tym 
roku powróciła znowu do Leningradu. 
podsumowanie i zapowiedź tego, co 
się dopiero rysuje i, być może, rozwi- 
nie w przyszłości. Ale przy wszystkich 
różnicach stylu i narodowego tempe- 
ramentu, wyrażne są także pewne ten- 


dencje wspólne. W natłoku filmów na 
festiwalowym ekranie _ obserwator 
zmuszony jest dokonywać. wyboru. 
z konieczności subiektywnego. Przy 
znam się, że o moim spojrzeniu na 
program leningradzkiego przeglądu 
zadecydował telewizyjny film A. Wino- 
gradowa, pokazany poza konkursem. 
Kameralny, nostalgiczny, o tytule zo 
starego tanga „Oddaję pani por- 
tret..". Dostrzegłem w nim jednak 


Nikita Michałkow i Ludmila Gurczenko w „Dworcu dla dwojga” Eldara Riazanowa 


cechy, które wydają mi się charakte- 
rystyczne dla tego, co znaleźć dziś 
można w kinie radzieckim właśnie ja- 
ko całości 

Nie jestto film na duże okrany kino- 
wa. Ma charakter programu w którym 
Andriej Mironow ze starej, aktorskiej 
rodziny zobrał przod kamerą przyja- 
ciól swego dzieciństwa — piosenkarzy 
i muzyków, mniej lub bardziej zna- 
nych artystów estrady. Wspominają, 
sluchają starych, zdartych płyt zo sta- 
rego gramofonu. Czasem śpiewają 
swoje dawne przeboje. I mówią o lu- 
dziach, którzy już odeszli. Nazwiska- 
legendy: Arkadij Rajkin ochrypłym. 
niepewnym głosem (cierpi dziśnani 
uleczalną chorobę gardła) opowiada 
o swoich występach z Leonidem i 
sowem. Jest fragment filmu, gdzie 
Uliosow z chaplinowskim wąsikiem 
śpiewa i tańczy fokstrota. Alo są takżo 
inni, współcześni. Edyta Piecha, wciąż 
piękna, z bukietem biało-czerwonych 
goździków ogląda film sprzed lat ze 
swym przebojem: „Autobus, czerwo- 
ny, przez ulice mego miasta mknie”. 
Jest Ala Pugaczowa: bardzo utyła, ale 
najwyraźniej się tym nie przejmuje 
Rozmowa z Mironowem zamienia się 
we wspaniałą klownadę artystki, która 
wie, żemożesobie pozwolić nawszys- 
tko. bo jest ulubienicą milionów. 
W czym tkwi tajemnica indywidual- 
ności? „Śpiewam to, co czuję” -mówi 
Władimir Wysocki w ostatnim, zareje- 
strowanym na taśmie wywiadz 
1 spiewa. Tak jak potrafi śpiewać tylko 
Wysocki, Jest jeszcze awangardowa, 
nowoczesna grupa muzyczna „Maszi. 
na wriemieni” (Maszyna czasu). Sta- 

artyści reagują z niechęcią: mikro- 
fony, nagłośnienie, tłumy tańczącej 
młodzieży. To nie jest „jch” estrada. 
Ale dla widza spotkanie stylów poko- 
leń w jednym filmie jest niezapomnia- 
nym przeżyciem. Fascynacja zabar- 
wiona nostalgią trudno nie zauważyć, 
że takich wycieczek w przeszłość jest 
dziś w kinie radzieckim wiele, więcej 
niż kiedykolwiek. 

Parę przykładów z lestiwalowego 
ekranu — z zastrzeżeniem jednak, że 
nie zamierzam oceniać ich w katego- 
niach osiągnięć i w chwil, gdy spisuję 
te notaiki nie poznałem jeszcze ofi- 
cjalnego werdyktu jury. Oto gruziński 
film „Kukaracza” reżyserski pary Si- 
ko i Keli Dolidze, utrzymany w kon- 
wencji wspomnienia. z dzieciństwa. 
Słoneczne uliczki Tbilisi, chłopcy nad 
rzoką w śmiesznych, szerokich kąpie- 
lówkach, góry dojrzałych arbuzów na 
wóżku sprzedawcy. Ale w ten prze- 
świetlony jasnością obraz wpisana 
zostala opowieść pelna namiętności, 
gwaliowna i okrutna. Piękna Inga, 
„królowa. dzielnicy” jest kochanką 
przestępcy Murialo, połem_ jednak 
rzuca go dla milicjanta znanego wszy- 
stkim chłopakom z. egzotycznego 
przezwiska Kukaracza. Murtalo zabi 
rywala, w czasie rozprawy dziewczyna 
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ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


wyciąga rewolweri strzela do bandyty 
na. ławie. oskarżonych. Jarmarczna 
ballada miłosna? Opowieść urywa się 
nieoczekiwanie, narrator zza. kadru 
wyjaśnia: „Działo się to w czerwcu 
1941 roku..." Przypomnienie tej daty 
zmienia wszystko. Za parą dni wybu- 
chnie wojna. Bohaterowie krwawej 
tragedii z przedmieścia to tylko twarze 
z wypłowiałych. amatorskich fotogra- 
fii. Już nie wiadomo, co było prawdą. 
a 00 tworem wyobraźni kilkunastolat 
ka bawiącego się na słonecznych uli- 
ach. Zupełnie inaczej brzmi sucha 
informacja, że Inga poległa gdzieś na 
froncie jako pielęgniarka. Czy ktoś 
zjej towarzyszy broni wiedział, żobyła 
ólową dzielnicy"? 


oina_ oglądana oczyma 
miodziutkiego chłopca 
z tadżyckiego aułu po- 


wraca w obrazach jak zo 
snu w filmie Dowieta Chudonazarewa 
zatytułowanym osobliwie „W mokrym 
śniegu dźwiączy ruczaj”. Ale zderze- 
nie wspomnienia i rzeczywistości ma 
zupelnie inny charakter. Chlopak jest 
postacią z przeszłości, którą rozpa- 
miętuje milczący, stary pasterz. Wokół 
świat zmienia się dosłownie z dnia na 
dzień. Górskie źródło zostaje obmuro- 
wane, zatrzymują się przy nim cięża- 
rówki i spragnieni kierowcy napełnia- 
ją wodą naczynia. Kiedyś nie było au- 
tostrady i drogą przez las przeciągał 
nad źródłem weselny pochód, potem 
w zimowe dni wojennego głodu przy- 
chodziła tu żona młodziutkiego żoł- 
nierza. Stary pasterz nie buntuje się 
przeciwko zmianom. Gzas jest nieu- 
blagany, życie toczysię naprzód. Star- 
szy syn został lekarzem w mieście, 
młodszy wykoił się, skuszony łatwy- 
mi pieniędzmi. Dziadok potrzebny jest 
im obu, ale doświadczenie wojny na- 
znaczyło go raz na zawsze oddale- 
niem. W snach przeżywa obrazywałki 
jest w nich ogień i śmierć, ale wszyst- 
ko to jakby wyciszone, pozbawione 
rozmachu wielkiej batalistyki, Szykuje 
się na spotkanie z przyjacielem z tam- 
tych dni, którego wyniósł na rękach 
z pola bitwy i którego imię przywoły- 
wal leżąc ciężko ranny w szpitalu. 
W pociągu wiozącym go do miasta 
słabnie. Film nie zamyka się żadną 
wyraźną konkiuzją est tylko mozaiką 
luźnych epizodów zderzających różno 
płaszczyzny czasowe, swobodnymzo- 
stawieniem różnych stylów narracji 
bez troski o ich ujednolicenie. A jed- 
nak z tej postrzępionej narracji wyła- 
nia się przejmująca opowieść życiu. 
nostalgiczna refleksja na temat ludz- 
kiego lasu który przyjmować trzeba 
takim, jai jest. 


oś z tej zadumy odzywa sią 
Cc lada w mokdawskim Hinie 








Wasilie_Paskaru „Łabędzie 

na stawie”. Znów jednak styl 
opowiadania jest zupełnie odmienny, 
bardziej tradycyjny, nie pozbawiony 














teatralnego pałosu. Teatralna jest Eu- 
genia Tudoraszku w roli matki, która 
heroicznie ratuje swe dzieci przed hit- 
lerowcami, robi wszystko, aby jewyży- 
wić w trudnych dniach powojennych 
i odbudowuje dom, gdy z wojny po- 
wraca mąż — inwalida bez obu nóg. 





dekoracyjne i symboliczne, ekspresy 

ny gest i literackie dialogi. A przecież 
i w tym filmie zauważyć można cha: 
rakterystyczną _„dwupoziomowość” 
Nostalgiczny, _ poetycki - cudzysłów 
wprowadza współczesna rama. Oto 
stara kobieta z wnuczką dokonuje 
osobliwego rytuału: zastawia stół na 
wiele osób i przy pustych krzesłach 
wypowiada imiona dzieci, które ode- 
szły. Nazywa je łabędziami, mówi, że 
odleciały jak łabędzie, ale pewnego 
dnia powrócą. Motyw łabędzi powta- 
rza się w prymitywnych malunkach 
najstarszego syna. Stara kobieta 
i wnuczka wprawiają w ruch wiatrak 
obracające się skrzydła mają być zna- 
kiem dla wędrowców, dowodem, że 
oczekiwani są w rodzinnym gnieździe. 











Władimir Wysocki w finie „Oddaję pani portret" A. Winogradowa. 


Opisuję filmy wybrane przypadko- 
wo, chociaż podobny w gruncie rze- 
czy klimat odnależć można także 
w. prestiżowej produkcji Mosfilmu. 
zrealizowanej we współpracy z firma- 
mi zachodnimi — „Anna Pawłowa! 
Emila Lotianu. Jest to film o słynnej 
balerinie, opowieść o złotym okresie. 
rosyjskiej sztuki baletowej. Ekstrawa- 
gancki wizualnie, utrzymany w nerwo- 
wym rytmie, przypomina modomnisty- 
czny poemat, którego ozdobą jest 
smukła i lotna Galina Bielajewa. 
Z pewnością zasługuje na osobne 
omówienie, bo chyba niczego takiego 
nie oglądaliśmy jeszcze na ekranie. 
Ale zarówno dzieło Lotianu, jak 
i skromne utwory kinematografii re- 
publikańskich składają się nawyrażny 
dziś nurt, który nie został jeszcze na- 
zwany przez krytykę. I właśnie te prze- 
sycone liryzmem i wspomnieniem fil- 
my pozwalają inaczej spojrzeć na 
głośne już pozycje w rodzaju „Dworca 
dla dwojga” Eidara Riazanowa czy 
„Życia osobistego” Julija Rajzmana. 
Okazuje się, że refleksyjny styliszcze- 
gólna odmienność spojrzenia na 











współczesne problemy są jak gdyby 
kontynuacją prób dokonywanych na. 
innym gruncie. Riazanow nie unika 
tonu komediowago i ryzykownie bar 
lansuje na krawędzi dramatu zdając 
się na żywioł i temperament swej cu- 
downej aktorki, Ludmiły Gurczenko. 
Rajzman opowiada o dniach przymu- 
sowej emerytury swego bohatera 
z powagą i spokojem, budując przede 
wszystkim wyrazisty portret psycholo- 
giczny. W obu filmach wyczuwa się 
jednak ten sam, charakterystyczny 
dystans, który losy jednostek pozwala 
potraktować jako uogólnienie. Uogól- 
nienie sytuacji człowieka, zawsze 
iw każdych okolicznościach, szukają- 
cego dla siebie miejsca w społeczeńs- 
wie i historii. Wydaje mi się, że takie 
ujęcie tematu współczesnego nie by- 
loby możliwe bez bogatego zaplecza 
w postaci filmów, które w różny spo- 
sób, często niezmiernie inspirujący, 
zwracają się raz jeszcze ku nie tak 
odległej przeszłości 


























Powodzenie „Gwiezdnych wojen” i „Imperium kontratakuje” pozwala prz 


COC: 


puszczać, że i dalsze epizody tego olbrzymiego przedsięwzięcia odniosą nie 
mniejszy sukces. Wymyślona i ożywiona przez Lucasa historia walki dobra 
ze złem w odległej galaktyce zadomowiła się na stałe w kulturze masowej. 


Narodziny 
legendy 








znanej powieści angiel- 
skiego pisarza C.5. Lewi- 

Lew. czarownica 

i (The Lion, the 


Witch, and the Wardrobe), zwyczajna. 
stara szafa w domu sympatycznegć 
roztargnionego profesora. staje się 
niespodziewanie dla czwórki dzieci 








tajemnym przejściem do zaczarowa- 
nej krainy Narnia. Dla małych i dużych 
dzieci w Stanach Zjednoczonych 
przedsionkiem fantastycznych Świa- 
tów jest drugstore — sklep będący po- 
łączeniem kiosku z gazetami, trafiki 
drogerii, aptaki I stoiska ze słodycza” 
mi. Nabywców dzienników, papiero- 









sów, aspiryny i czekolady kuszą co- 
dziennie kolorowe okładki komiksów 
i oferujących przygode spocjaistycz. 
nych magazynów; wzrok przycii 

wyzywająca grafika zdobiące powieś: 
ci w kieszonkowym wydaniu. Wszyst- 
kie zdają się obiocywać nadzwyczajne 
emocje — rzadko które te obietnice 














spełniają. Znakomitą większość tej 
„literatury” bez żalu wyrzuca się na 
Śmietnik, pozostawia w pociągu lub 
hotelowym pokoju, 











eorge Lut którego ojciec 

Byl właścicielem sklepu ma- 

terialami piśmiennymi i arty- 

kulami biurowymi w Modesto 
w stanie Kalifornia, cale dzieciństwo 
spędził na myszkowaniu pośród komi- 
ksów rozłożonych starannie na Obro- 
towych stojakach. Kiedy już bylem 
w szkole filmowej wspomina - cof. 
nałem się pamięcią i zdałem sobie 
Sprawę, jak okropne były. niektóre 
z tych cyklicznych wydawnictw. Za- 
czalem analizować, co mnia w nich 
niegdyś okscytowało | zrozumiałem, 
że ten typ fantastyki, bardziej niż jaki- 
kolwiek inny, pokrewny był mitologii 
1 baśniom. 

Lucas dotknął tutaj istoty fenomenu 
popularności tego rodzaju działalnoś- 
ci. pisarskiej,_Jej charakterystyczną 
cechą — przeciwnicy czynią z tego 
podstawowy zarzut — jest nieustanne 
odwoływanie się do pojęć i symboli 
zakodowanych w świadomości maso- 
wego odbiorcy. Wiórność wobec: bo- 
halerskich eposów i sag, mitologii 
i baśni, rycerskich romansów i sowi 
drzalekieh opowieści, a także -bezco- 
remoniaine żerowanie na osiągnię- 
ciach poważnych dyscyplin nauko- 
wych, od kosmicznej techniki i lek 
troniki po antropologię | archoolo 
zrekompensować może jedynie nie- 
przeciętna wyobraźnia autora: jego 
pomysłowość i dar takiego zestawie- 
nia doskonale wszystkim znanych ele- 
mentów, zby powstała nowa, autono- 


























„Gwiezdne wojny” 


miczna wartość. Niestety, rehabilita- 
cję gatunków fantasyi science-fiction 
w oczach bardziej wybrednego czytel- 
nika wręcz uniemożliwia fakt, iż _wy- 
łączywszy kilka chlubnych wyjątków 
są one domeną gratomanów. Tak jak 
w każdej innej dziedzinie kuliury ma- 
sowej i tutaj obowiązuje zasada — im 
większa produkcja, tymwiększe praw- 
dopodobieństwo, że coś chwyci. 

Projektując _ dziewięcioodcinkowy 
serial „Gwiezdno wojny” i przystępu 
jąc w połowie lat siedemdziesiątych 
do realizacji pierwszej (chronologicz- 

czwartej) jego części, Lucas trat- 
nie_ ocenił przemiany zachodzące 
właśnie w świadomości i gustach 
amerykańskiego widza. Sygnalem os- 
trzegawczym była komercyjna poraż- 
ka nakręconego przezeń w 1870 roku, 
ambitnego „THX-1138”, należącego 
raczej do pesymistycznego „nurtu 
science-fiction, ale dalo się również 
odczuć ogólne znużenie naturaliz- 
mem emanującym z masowo produ- 
kowanych obrazów „drogowych”.ka- 
tastroficznych, demonicznych i eroty- 
cznych. Potwierdziło to powodzenie 
sygnowanego przez niego „American 
Grafit" (1973), przywołującego at- 
mnosferę lat pięćdziesiątych. a także — 
sympatia, jaką publiczność darzyłain- 
ne filmy nostalgiczne. W sferze poza- 
filmowej, nie sposób było nie dostrzec 
kultu, którym pod koniec lat sześć- 
dziesiątych otoczono wspaniałą fan- 
tazję J.R.R. Tolkiena, „Władca pierć- 
cieni". 

„Gwiezdne wojny”. rozpoczynają 
się słowami: „Dawno, dawno temu, 
gdzieś w odleglejgalaktyce...”. Mówią 
one właściwie wszystko. Film przeno- 
si nas w baśniową przeszłość, gdzie 
wszystko może się wydarzyć i gdzie 

















oczywisty jest podział na dobro i zło, 
miejscem akcji czyni zaś odległą ga” 
laktykę, co określa go gatunkowo jako 
science-fiction. Podobny zabieg wy- 
gaje się nieunikniony, zważywszy iż 
Lucas nie kry ię zamiarem stworze- 
nia współczesnego milu. Doszedłem 
do wniosku — oświadczył przed laty —- 
że każdy mit rozgrywasię gdzieś wog- 
zotycznej dal. Grecy wysłali Odyseu- 
sza w nieznane. Wiktoriańscy Anglicy 
scenerią mitu uczyni Indie, północną 
Afrykę, wyspę skarbów. Amerykanie - 
Dziki Żachód. Ale dziś nie ma już na 
pól mitycznych, dalekich ziem. W po- 
lowie lat pięćdziesiątych umarłostatni 
człowiek pamiętający Dziki Zachód. 
Pozostał - kosmos. 








lowane z calego szeregu zna- 
nych postaci, występujących 
w najrozmaitszych przekazach — od 
średniowiecznych podań o królu Artu- 
rze i rycerzach Okrągłego Stołu do 
współczesnych. komiksów, powieści 
i filmów fantastycznych. Kluczową, 
najwięcej skojarzeń budzącą osobą 
jest tutaj Obi-Wan Kenobi. w którym 
zauważyć można rysy lojalnego artu- 
riańskiego rycerza w stylu Sir Lance- 
lota i jednocześnie, mądrego czaro- 
dzieja Merlina. Przynależność do roz- 
gromionej podstępnie przed laty sekty 
Jedi z jednej strony przywołuje na 
myśl. zakony rycerskie. z drugiej — 
zważywszy mistyczną Ślię - doskona- 
lących się w duchu Zen samurajów. 
Ten ostatni związek sugeruje nawet 
podobieństwo oręża, chociaż stalowy 
miecz zastąpił laserowy promień. 

Przeciwnik Kenobiego, Czarny Lord 
Sith, Darth Vader, również ma przod- 
Ków w średniowiacznych legendach 
gdzie często gościł rycerz-rozbójnik 
w czarnej zbroi. Historia odnotowuje 
autentyczny jego pierwowzór — Gzar- 
nego księcia, najstarszego syna pa- 
nującego w Anglii w XIVwieku Edwar- 
dali który jak podają źródła — wsła- 
wił się budzącym grozę okrucieńs- 
twem na polach bitewnych. 

Dwie podobne Darth Vadorowi 
Obi-Wan Kenobiemu postacie spoty- 
kają się wszakże na kartach jednej 
książki. Są to lord Sauron i Gandalf 
Szary z „Władcy pierścieni”. Obaj Bo- 
czatkowo — wraz z innymi — zgodnie 

rowali. losami. powierzonego ich 
pieczy świata, aż owładnięty rządzą 
absolutnej władzy Sauron przeciwsta- 
wił odwiecznemu porządkowi i har- 
monii dyktaturę i terror. Zgodnie z tol- 
kienowską tradycją, Obi-Wan Kenobi 
pozostaje niezłomnie wierny starym 
ideałom i pomaga uwikłanym przy- 
padkowo w wydarzenia największej 
wagi. zwykłym ludziom (i podobnym 
im istotom) toczyć walkę ze złem. Na- 
iuralnie, wymogi gatunku zamieniły 
Śródziemie w galaktykę, a krainy Hob- 
bitów. Elfów i Krasnoludów — w pla- 
nely; upiornych Czarnych Jeźdźców — 
Nazguli zastąpiły złowrogie krążow- 
niki” międzygwiezdne; zamiast po- 
nurego _Mordoru,_krainy Saurona, 
mamy Gwiazdę Śmierci, zdolną w 
jednej chwili unicestwić | całą 
planetę. Schemat fabularny nie ulega 
jednak zasadniczej zmianie: warun- 
kiem pomyślnego zakończenia misji 
jest znajomość słabych _ punktów 
wroga. W Mordorze jest to Góra Przo- 
znaczenia, góra w której niegasną- 
m nigdy ogniu został wykuty i tylko 
tam może być zniszczony Władca 
Pierścieni. dający panowanie nad 
wszystkimi innymi pierścieniami wła- 
dzy. a więc — nad światem; na Gwież- 
dzie Śmierci znajduje się natomiast 
nie broniony korytarz. prowadzący 
wprost do siłowni. Obie akcjewieńczy 
sukces, ale tam gdzie powieść kończy 
się ostatecznym _ triumfem _ dobra, 
„Gwiezdne wojny: w zasadzie się do- 


echy bohaterów „Gwiezd- 
nych wojen'" zostały wydesty- 

















W wywiadach dla prasy, Lucas nie 
raz powoływał się z szacunkiem na 
„Władcę pierścieni, nigdy też nie tail 
iż jego film wiele zawdzięcza trylogii 
Tolkiena. Zawdzięcza jednak jej także 
| pewnewady, na które zresztą natych- 
miast zwróciii uwagę krytycy: najpo- 
ważniejszą z nich jest dosyć schema- 
tycznie portretowanie bohaterów ne- 
gatywnych. Podobni są oni bardziej 
do nieodzownych w baśniowym świe- 
cie rekwizytów niż żywych istat —zbyt 
łatwo dają się oszukiwać, przechy- 
trzyć i pokonać, by byli w pelni przeko- 
nujący. 


Uwolnione od wpływu prozy Tolkie- 
na „Imperium”_ przynosi. korzystną 
zmianę. Już na samym początku ujaw- 
niają się wielkie dysproporcje między 
siłami Rebeliantów a_ militarnym 
potencjałem Imperium, zaś Darth Va- 
der okazuje się przebiegłym, świado- 
mym swej przewagi myśliwym, bez- 
błądnie. wykorzystującym wszystkie 
posiadane atuty w walce o utrzymanie 
nieograniczonej władzy, jaką obdarzył 
90 Imperator galaktyki, przez moment 
widoczny na hologramie. Notabene, 
w swoim czasie recenzent tygodnika 
„„Time” trafnie zauważył, że — być mo- 
Że — kilka rozsianych po całym filmie. 
wskazówek dotyczących wciąż jesz- 
cze niejasnej, lecz z pewnością dra- 
matycznej przeszłości Dartha Vadera 
nadało złu, które uosabia, bardziej 
złożony charakter. Konsekwencją te- 
go zabiegu — albo po prostu utraty 
panowania nad postacią — jest dosyć 
dwuznaczne zakończenie _ „Impe- 

calkiem różne od "finału 
„Gwiezdnych wojen”. 








Ewolucja bohaterów filmu nie ogra- 
niczą się jednak tylko do Dartha Vade- 
ra. Niezwykle waźną sceną w „Impe- 
rium kontratakuje” jestpojedynek, jaki 
w jaskini na planecie Dagoban Luke 
Skywalker stacza z rzekomym Lordem 
Sith. Pokonawszy goodkrywa,iżczar- 
na stalowa maska osłania jego chło- 
pięcą twarz. Modelowany w poprzed- 
nim epizodzie na wzór szlachetnego, 
czystego Sir Galahada —syna Sir Lan- 
celota zpoematu Malory'ego „Le Mort 
d'Arthur” któremu dana będzie łaska 
odnalezienia Świętego Graala, Luke 
uzmysławia sobie, że zło jest nietylko 
monopolem Imperium, lecz także im- 
manentną cechą jego, osobowości. 
Odrobina wiedzy o Sile. nabyta na 
lekcjach u Yody, uczyniła go podat- 
tym na hipnotyczne kuszenie Dartha 
Vadera. Teraz musi wkroczyć na. 
bezpieczną drogę, niczym podróżnik 
z „Wądrówki pielgrzyma” Johna Bu- 
nyana — odłąd prowadzić będzie dru- 
9a, prywatną wojnę z pragnieniami, 
drzemiącymi w najmroczniejszych za- 
katkach jego podświadomości 


Gdyby poszperać po współczesnej 
już literaturze z gatunku fantasy, po- 








dobny motyw pojawia się w pierwszej 
części trylogii (znowu trylogii 

„Earthsea” (Ziemiomorze) Ursuli Le 
Guin, „AWizardofEarthsea" (Czaro- 
dziej z Ziemiomorza”, gdzie obdarzo- 
ny nadprzyrodzonymi talentami, lecz 
niecierpliwy Ged-Krogulec, liznąwszy 
nieco nauk magicznych w słynnej aka- 
demii na wyspie Roke, wyzwala drze- 
miące w podziemiach bezimienne siły. 
Brzemię _ swej młodzieńczej 








zwycięstwo. opłaci je jednak własnym. 
życiem. 
Szczególne w „Imperium kontrata- 
jest raptownie — może nawet zbyt 
raptowne — przejście od zrealizowa- 
nych z rozmachem bitew do bardziej 
kameralnego starcia między dwoma 
tylko osobami — Luke Skywalkerem 
i Darthem Vaderem. Należy przypusz- 
czać. że nałożenie się tych dwóch pla- 
nów w trzeciej części przyniesie bar- 
dziej satystakcjonujący efekt. 


— Chciałem, aby,„Gwiezdne wojny” 
miały wymiar epicki, sięgnałem więc 
do epiki -powiedział przed laty Lucas, 
przyznając się do gruntownej znaj 
mości „„liad A 
lgamesza”, . 
gów”, „Beowulia” i legond arturiań- 
skich, oraz najwybiłniejszych osią: 
gnięć _ dwudziestowiacznego nurtu 
lantasy-fiction. Nie jest przypadkiem. 
iż dziowiącioodcinkową historię odle- 
glej galaktyki rozpoczął, wzorem kla- 
syków, od środka — in medias res — 
kiedy wojna miądzy obrońcami Repu- 
blki, a. władcami. Imperium trwa. 
W_ następnej kolejności poznamy 
przyczyny upadku mądrych i sprawie- 
dliwych rządów Jedi, trzecia zaś trylo- 
gia ma być kroniką żmudnej rekons- 
irukcji dawnego ładu. 














wa filmy z planowanych dzie- 

więciu to stanowczo za mało 

by odpowiedzieć na pytani 

czy powiódł się Lucasowi za 
miar stworzenia. nowej wielkiej epo- 
pei, nowej mitologii. Jedno natomiast 
nie” uloga już dziś wątpliwości: oba 
epizody odznaczają, się tak wielką, 
alrakcyjnością wizualną i dźwiękową, 
że mocno wyeksploatowane schema- 
ty nabrały całkiem świeżego blasku. 
„Gwiezdne wojny” stały się własnoś- 
Gią wielomilionowej publiczności na 
calym świecie wykroczyły daleko po- 
za wąski krąg entuzjastów gatunku, 
ato już znaczy bardzo wiele 
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uż w 1806 roku padały w prasie francuski 
głosy, że film otwiera przed teatrem, teatral- 
ną sztuką reżyserską wielkie perspektywy 
i zp wrocic kina paoteaaliao 






my, sprawdzają się do dziś]. Wystarczył trzy lata, 
a paryskie teatry _nietylkoopisany wcześniej Teatr 
Robert-Houdin Mćlitsa — zaczęły wprowadzać pro- 
jekcje filmowe do spektakli; zamiast dekoracji czy 
w formie całych sfilmowanych scen. 


Minęło jeszcze trochę czasu i oto wczesnym latem 
1900 rok teatr spróbował wykorzystywać film w in- 
ny jeszcze sposób. Paryski, dziennik „Le, Figaro 
z łamtych dni pisze o filmach dźwiękowych, w któ. 
rych zostały zarejestrowane „na wieczne czasy” 
kreacje wybitnych aktorów, dodając, że jesteśmy 
świadkami spełnienia „pięknego marzenia i trzeba 
Gieszyć się, iż żyjemy w epoce, gdzie podobne 
fantazje stają się rzeczywistością”, We wrześniu 
tegoż roku dziennik powraca do sprawy, pisząc: 
„Owóc tej tak oryginalnej próby przekracza wszyst 
ko, co można by 0 niej powiedzieć. Nawet sami 
aktorzy, którzy pięknie pozowali przed aparatami 
«Photo-Cinćma-Thóatre», przychodzą siebie zoba- 
czyć, usłyszeć i, co jest nie mniej przyjemne, słuchać 
jak są oklaskiwani, niby sami znalazłszy się przed 
publicznością”. Autor sprawozdania zachwyca si 
szczególnie, Sarą Bernhardt w scenie pojedynku 
2, „Hlamieta".pisząc, że „rekonstrukcja tej sceny je 
Giidem sztuki i jednocześnie arcydziełem precyzji 
(aktorka. zagrała. rolę królewicza duńskiego, jak 
w przyszłości w filmie zrobi to Asta Nielsen). Spra- 
wozdawcy dziennika „Le Gaulois" podobał sięinny 
wybitny aktor, Constant Coquelin, w „Pociesznych 
wykwininisiach'” Moliera, „ Coquelin — czytamy 
siedzi w fotelu między Migdusią a Kasią, które 
grają panie Esquilar i Kerwich. I oto, wykonując 
piruety rękami i nogami, zaczyna recytować, póź 
miej śpiewać słynną piosenkę: „Och, och! Toznaczy 
kupować zbył tanio. Oto Coquelin we własnej oso- 
bie, którego widzimy przed nami, olo słyszymy jego 
głoś. Nadzwyczajne”. 

Mimo zachwytów prasy, eksperymenty te nie bar- 
dzo się udały, zwłaszcza z powodu trudności zgrania 
biegu taśmy z obrotami płyt gramofonowych, na 
których dźwięk byl nagrany (podobne kłopoty zsyn- 
chronizacją obrazu i dźwięku miał w owych latach 
Edison w Ameryce). 


Prób przenoszenia teatru na ekran, w celu przede 
wszystkim utrwalania spektakli teatralnych i krea- 
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cji aktorskich, było od początku kina we Francji 
wiele. Najbardziej jednak udaną okazał się Film 
d'Art Jeanne i Ford w swojej „Fistori filmu" twier- 
dzą, że słowo „sztuka” („Lart”) po raz pierwszy 
zostało użyte w produkcji filmowej właśnie w wy- 
mienionej przed chwilą nazwie. Tak się nazywała 
wytwórnia założona w 1907 roku przez paryskiego 
wydawcę Pierre'a Lafit'a.i jego brata, przy udziale 
członków Komedii Francuskiej - Charlesa Le Bar- 
gy'ego, aktora, oraz Andró Calmettesa, reżysera 
teatralnego. Jej celem byłonie tylko upowszechnia- 
nie dobrego teatru lecz też stworzenie kina artysty- 
cznego na jego wzór. To znaczy robionego według 
scenariuszy dramatopisarzy z prawdziwego zdarze- 
nia, reżyserowanych przez. wybitnych reżyserów 
i granych przez znanych aktorów sceny. Przedsię- 
wzięciu — które zresztą miało na celu sukcesy zarów- 
no artystyczne, jak i komercyjne — patronowały tak 
poważne” instytucje, jak wspomniana. Komedia 
Francuska, a także Akademia Francuska. 

Pierwszym filmem, który wytwórnia zrobiła, było 
„Zabójstwo księcia Gwizjusza” Rzecz miała długo- 
Ści około 300 metrów. Scenariusz napisał członek 
Akademii, dramatopisarz Henri Lavedan; reżysero- 
wał Andró Calmettes przy współpracy Le Borgy'e- 
90, który to aktor zagrał też główną rolę. Muzykę 
Skomponował Camille Saint-Sażn. 

Zabójstwo księcia Henryka I, członka sławnego 
lotaryńskiego rodu Gwizjuszów (de Guise), dokona- 
ne na rozkaz króla Francji, Henryka M, jest głośne 
w histori tamtego kraju. Książe Gwizjusz, zwany 
„e Balatrć” (dosłownie: „Szramowaty”, z powodu 
Szramy na twarzy), był zagorzałym przeciwnikiem 
protestantów podczas walk katolików z hugenota- 
mi, jednym 2 inicjatorów nocy św. Bartłomieja, 
1 zyskał sobie taką popularność wśród paryskiego 
ludu, że obwołano go królem. Musiał wreszcie za- 
płacić głową. 

Obraz tego wydarzenia przedstawia się w filmie 
Calmettesa | Le Bargy ego nader skromnie. Jerzy 
"Toeplitz w „„Histoniszłuki filmowej! streszcza rzecz 
następująco: „Ks. Gwizjusz żegna się z Małgorzatą 
de Noirmoutier, by udać się na wezwanie króla na 
zamek Blois. Król francuski Henryk M rozdaje broń 
dworzanom, przygotowuje ich do zabójstwa. Kiedy 
książe Gwizjusz wchodzi do apartamentu króla — 
osiem rąk uzbrojonych w sztylety i szpady zadaje 
mu cios, Rycerz broni się, ale ulega przemocy i pada 
martwy. Król sprawdzą, czy książe już nie żyje, 
a następnie każe odnieść zwłoki i spalić. Widzimy 
„płonące zwłoki”. 








„Zabójstwo księcia Gwizjusza” w wersji Lumidre'ów (1887) i w wersji Film d'Art (1908) 





Film ten nie był pierwszą wersją Zabójstwa”. 
Wcześniejsze dwie powstały w wytwórniach Lumii 
re'ów (1857) i Pathć (1902). Znam wersję Lumit- 
re'owską. Na pierwszy rzut oka niewiele różni się 
onaodwyprodukowanej przez-Filmd" Art Teżspisek 
zorganizowany przez króla, też napad spiskowców 
na Gwizjusza, też jego śmierć. Wystarczy jednak 
uważnie przyjrzeć się obu filmom, a różnica okaże 
się duża. Pojęcie o niej dają nawet kadry wyjęte 
z nich i umieszczone w książce Toeplitza. Przedsia- 
wiają moment napadu spiskowców. W Lumiżre'ow- 
skiej wersji w dość dalekim planie, na tle prawie 
płaskiej dekoracji napastnicy ustawieni niemal 
w szeregu, twarzami do nas, szpady mają skierowa- 
ne na Gwizjusza, leżącego przed nimi w pozie 
umierającego. Fotos z filmu Calmettesa i Le Bar- 
gv'ego wygląda znacznie dynamiczniej. Rzeczdzie- 
je się w planie bliższym. Dekoracje z dwóch stron 
Sbejmują grupę. Przed nami Gwizjus, tłum spi- 
skowców napadający na niego z tyłu; jeden spisko- 
wiec atakuje od przodu. Wykrzywiona z bółu twarz 
księcia jego wygięta postać, widocznie już ugodzo- 
na przez napastników. Na ekranie wygląda to jesz- 
cze mocniej: napadnięty Gwizjusz usiłuje ujść do 
sali sąsiedniej, lecz pędzą za nim i dopadają go. 

Mitry w swojej z kolei „Historii filmu”, pisząc 
o „Zabójstwie” i w ogóle 'o dziełach Film d'Art, 
podkreśla, że ich scenariusze nie były naśladownic- 
twem sztuk teatralnych, a autorzy, jeżeli nawet nie 
potrafili jeszcze tekstów ujmowe 
przynajmniej pisali je „dla obrazów 
obrazów. Całe zaś Zabójstwo” nazywa „arcydzie- 
łem gatunku”. Aktorzy - powiada —grają tu w deko- 
racjach, a. nie przed dekoracjami, jak dotychczas 
bywało. Akcja 246, w przeciwieństwie do ówczes- 
nych filmów „obrazkowych, staje się płynna. Na 
przykład: Henryk IM, przygołowawszy spiskowców 
do napaści, kiedy Gwizjusz przybywa, wycofuje się 
ża kotarę i zza niej, z sąsiednićj sali Siedzi przebieg 
zabójstwa, niby z kolejnej sekwencjiobrotowejsce- 
ny w teatrze. Jeanne i Ford, omawiając walory 
filmu, podkreślają, że o nobilitacji kina świadczy tu 
nawel lat, iż w przeciwieństwie do panującego 
wówczas jeszcze zwyczaju, nazwiska aktorów z0- 
stały wymienione na ekranie. Chwalą też nietylko 
zresztą oni —staranne wykonanie kostiumów i deko- 
racji (mimo że — piszą — mury zamku Blois podczas 
walki trochę się trzęsą). 

Czy „Zabójstwo” jest jeszcze teatrem, czy jednak 
kinemł Wydaje się, że znalazło się ono w strefie 
pogranicznej. Trochę jak; znacznie późniejsi „Ko- 
medianci" Camnógo — w kręgu pantomimy, nicho- 
„mego obraza plastycznego, trochę baletu; zwłasz- 
cza jeżeli będziemy pamiętali, że filmowi towarzy- 
szyła muzyka Saint-Satnsa, twórcy poematów sym- 
fonicznych. Jest wreszcie jakby moment kina w tym 
filmie. Mówię o roli Henryka II w wykonaniu Le 
Bargy'ego, o jej ostatniej partii. Po zabiciu ofiary 
przez siepaczy król skrada się do trupa. Jakby się 
bał, że len jeszcze może powstać, Albo przerażony 
własnym dzielem. Kiedy zaś przekonuje się, że to 
już koniec, że tamten nie żyje, prawie omdlewa 
z ulgi, radości, znużenia, czy może, że śmierć — 
cudzą, swoja — tak blisko... Widzę ślad fizjologii 
w tym momencie. Widzę ślad kina — powiadam. 
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wóch nastolatków o buziach 

cherubinów (lub ministran- 

tów), ubranych jak dzieci-ial- 

ki z zamożnych domów, 
wchodzą do drogich sklepów i kupują 
kosztowne, upominki, płacąc falszy- 
wymi pięciusetfrankówkami, ich wy- 
gląd nie budzi podejrzeń, także rodzaj 
zakupu. Taksię zaczyna film Bressona 
„Pieniądze ". 

Już w tej pierwszej scenie jest cały 
Bresson. Kim są ci młodzi — kwiatami 
zła, strąconymi aniołami, wykonawca- 
mi przeznaczenia? Fizyczne piękno 
i moralna brzydota. Bresson lubi gię- 
bokie sprzeczności między pozorem 
a stanem rzeczywistym. 

Soenerią filmu jest współczesny Pa- 
1yż,alenie chodzio tę metropolię, ojej 
portret socjologiczny, raczej o współ- 
czesny świał, jeszcze . bardziej 
© współczesną cywilizację. która ule- 
ga coraz większemu skażeniu ducho- 
wemu. Złem są pieniądze, zwłaszcza 
fałszywe —to motyw biblijny. 


Wszyscy wykonawcy są amatorami. 
Bresson rezygnuje z zawodowych ak 
torów świadomie, unika psychologiz- 
mu i tego. co jakby wbrew reżyserowi 
wnosi do filmu doświadczony wyko- 
nawca, a więcindywidualizacji roli jej 
podtekstów. Postacie są dla Bressona 
„„znakami” filmowej opowieści. 


Swoich ._ wykonawców-amatorów 
prowadzi. jednak bardzo dokładnie, 
zżelazną konsekwencją, urabia ich na 
swój sposób. Różnią się, oczywiście. 
ale fizycznie — picią, wiekiem, ubio- 
rem, zawodem. Ale w tym co ważne, 
należą do jednego, bressonowskiego 
gałunku ludzkich istot. Twarze bez 
wewnętrznej _ckspresji, w_ pewnym 
sensie pospolite, nawet wiedy, gdy 
urodziwe. Gestykulacja zredukowana 
go kilku ruchów. najczęściej ręce zwi- 
sają bezradnie, jakby nawet przeszka- 
dzały. Spojrzenia puste, niewiele zna- 
czące. Przede wszystkim głos, mówią 
bezradnie, sucho, bezwyrazowo. Na- 
tomiast wygłaszane kweslie są lakoni- 
czne, literacko wystylizowane, w bu- 
dowie myśli paraboliczne i pozostają 
w sprzeczności z wyglądem. 


W pewnym sensie „Pieniądze” są 
filmem © młodzieży, o ludziach mło- 
dych. ale widzianych okiem starca, 
siąd okranowy obraz odbiega daloko 
od tego, jak się ta młodzież widzi lub 
chciałaby widzieć. Bressonowi chodzi 
o wyłapanie momentu _ ewolucji 
w. świadomości | moralności ludzi, 
o przejście z jednego brzegu nadrugi, 
© — po prostu — upadekii podniesienie 
się z upadku. Na życiorysach ludzi 
młodych lepiej egzemplifikują się ta- 
kie założenia. 

Ten upadek i to podniesienie się ma 
szerszy. wymiar.  Górard. Vaugeois 
z komunistycznej „Humanitó” tak to 
interpretuje: „(..) Bresson powtarza 
swoje motywy tematyczne, Idealisty- 
czne i chrześcijańskie -_ pokusa, 
grzech, odpowiedzialność, świado- 
mość, osąd, ofiara, zadośćuczynienie 
(..). Jeśli „Pieniądze sąfilmemwybit- 
niym, jest to za sprawą oschiego rygo- 
ru opowiadania, tego wiecznego »tro- 
pu, który staje na przekór naturaliz- 
mowi, realizmowi, nawet wiarygod- 

ści ..) Wielcy filmowcy są wynalaz- 
cami środków wyrazowych. Bresson 
należy do nich 














powstały na wątkach 
jednego z opowiadań Lwa Tolstoja, 
jak inne filmy Bressona, na przyklad, 
na motywach Dostojewskiego. Przy. 
puszczalnie nie z konieczności scena- 
riuszowej, raczej z potrzeby kulturo- 
wego koniekstu. Takich odsyłaczy jest 
więcej; z jednej strony Biblia i Tołstoj, 
z drugiej — muzyka, nie jako skiadnik 
dramaturgiczny, lecz jako rzecz przy- 
| dana i znacząca. Scenom „.upadku” 
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towarzyszy muzyka (zawsze ze zna- 
myeh 268 cali, magnelofonj noc 





- poważna, w tym filmie fortepianowa, 
w innym, na przykład organowa. 
Brossón wprowadza. czynnik irra- 
cjonalizmu, by nie powiedzieć misty- 
yzmu. W' genezie. personalistyczny 
i chrześcijański, ale nie tylko, może 
nawet gnostyczny. Centralną postacią 
filmu jest Yvon, rozwoziciel mazutu. 
Toon stanie się ofiarą falszywych pie- 
Oszukany, znajdzie się w sytu- 
acji niewinnego przestępcy. Znajdzie 
się także w kręgu zła, przez sam fakt 
związku z, falszywymi.banknotami, 
które sąi pieniądzem, i małeializacją 
Zła. Popelni przestępstwo i pójdzie do 
więzienia. Tam narasta w nim agresja. 
Leczony, będzie odktadał pigułki teca- 
peutyczne i przy ich pomocy targnie 
się na. życie. Zostanie odratowany. 
Gdy wyjdzie z więzienia, mechanicz- 
nie, bez zastanowienia i wyboru, za- 
cznie mordować przygodnych ludzi, 
nawet swoich dobroczyńców. Wresz: 
cie odda się w ręce pol 
Psychologicznie rzecz biorąc moty- 
wacja zbrodni jest mało przekonują- 











ca. Ale Brossonowi nie chodzi o anali- 
zę przypadku patologicznego. Intere- 
sują go inne ciągi spraw. Zwróćmy 
uwagę na wywód. Kryzys Yvonaw wię. 
zieniu jest oczywisty, możnasię nawet 
zgodzić na narastające objawy agresji 
jako reakcję na pozbawienie wolnoś- 
ci, jako poczucie krzywdy (losowo 
znalazł się w kręgu zła), wreszcie wa- 
runki więzienne — stosunek do niego 
współwięźniów i personelu. Do tego 
dochodzą jeszcze nieszczęścia „z ze- 
wnątrz”: śmierć dziecka i odejście żo- 
ny. Postanawia odebrać sobie życie. 
W filmie jest tylko jeden sygna, jakby 
mimochodem rzucona uwaga przez 
lekarza, że zatrucie lekarstwami spo- 
wodowało zmiany w mózgu. Yvon zo- 
staje mordercą, ale dlaczego: z pobu- 
ek tylko psychologicznych, czy też 
w następstwie zmian patologicznych 
w mózgu pod wpływem środków cho- 
micznych? Kwestia otwarta. Dla Bres- 
sona zło_ jest i w naturze ludzkiej 
iw tym co ludzie tworzą, tu chodzi 
o pieniądze i lekarstwa, a więc o pod- 
stawowe elementy kultury materialnej 
i cywilizacji. 

W zbrodniarzu budzi się poczui 
winy chęć pokuty połączonej zodku: 



















pieniem. I ten motyw nie ma logiczne- 


go. wyjaśnienia, w. rodzaju 
przemyślenia lub choćby zewnętrzne- 
Sobodźca Ktolanyzacadnaky aa 

ianę sceną „nawrócenia Się” na 

przykład pod wpływem sztuki religi 

innej osoby, ale nie Bresson. On za- 
kłada, że Zło i Dobro istnieją w formie 
czystej i prowadzą walką o ludzką du- 
szę. Ta walka jest okrutna, bezwzględ- 
na, wymaga upadku, grzechu, ale Gs- 
tatecznie prowadzi do odkupienia. Za- 
kłada czynnik łaski, choć nie określa 
jei pochodzenia. 

Moralitet Roberta Bressona jest 
trudny w odbiorze. Odbiega od sche- 
matów popularnego kina. powołuje 
się na różne echa kulturowe. między 
innymi zdjęcia są często jeśli nie wzo- 
rowane, to jakby z ducha obrazów 
Velśzqueza i Vermeera — czyste, zim- 
ne, obserwacyjne i piękne. Film może 
grażnić swoją retoryką, jednak nie. 
sposób mu odmówić sugestywności.. 
Nie wszystko poddaje się prostemu 
wyjaśnieniu i nie wszystko jest wzqo- 
dzie z połoczną obserwacją. Ale 
w..Pieniądzach” jest także coświęcej, 

, nadnaturalny wymiar ludzkiego 
losu wświece. który zmierzaku upad- 





ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 











Brooke 


Shields 











Wyjaśnienie porządkowe: nie może- 
my, niestety, pośredniczyć w wymia- 
nie: korespondencji różnego rodzaju 
zbieraczy (a są wóród nich ciekawi — 
np. zbieracze autografów | filmowych 
werków” — fotosów z planu): Samą 
ideę popieramy, ale „skrzynki wymi 
my prowadzą pia płodieżowe Nie 
ztezygnowaliśmy z rubryki „Zalbumu! 
wkrótce pojawią się w niej obszerne 
sylwetki. 























Widzieliśmy ją tylko w jednym fil- 
mie, i to w roli dość niewielkiej — 
młodziutkiej siostry tytułowego „Kró- 
la Cyganów" — ale lawina próśb 
0 przedstawienie aktorki nie ustaje. 
Niewątpliwie o popularności Brooke. 
Shields decydują zdjęcia: należy 
do najczęściej fotografowanych 
aktorek świata. | do_ najurodziw- 
szych. A oto garść faktów: urodziłasię 
31 maja 1965 roku w Nowym Jorku 
(pod znakiem Bliźniąt). Rodzice zwią- 
zani byli z reklamą, dzięki czemu Bro. 
oke już jako niemowię „występowała” 
w roli modelki. Potem matka, Teri, po. 
rozwodzie z mężem, ujęła w mocne 
ręce karierą córki. Dziewczynka foto- 
grafowana była przez najlepszych 
specjalistów w świecie mody i wcześ- 
nie pomyślano o jej debiucie na ekra- 
nie. Niestety, pierwsze kroki nie były 
szczęśliwe. W 1977 Brooke zagrała 
niewielką rolę w filmie Woody Allena 
„Annie Hall", która w całości została 
Usunięta w czasie montażu zostatecz- 
nej wersji filmu. W tymże roku pojawi- 
ła się jednak w telewizyjnym filmie 
Harveya Harta „Książę Central Par- 
ku”. Miała lat 12. Za właściwy jej de- 
biut uważa się jednak tytułową rolę 
w filmie Louisa Malie'a „Pretty Baby” 
(1878). Wywolała dyskusje, reżysera 
oskarżono o eksploatację dziecka 
Akcja filmu Malie'a toczy się bowiem 
w nowoorieańskim domu publicznym 
przed pierwszą wojną Światową, 
dziewczynka jest córką prostytutki 
i przed losem matki pragnie uratować 
ia pewien fotograf. Temat drażliwy 
i wejście na ekran raczej kontrower- 
syjne: podobnie zaczynały karierę Jo- 
die Foster (, Taksówkarz”) i LindaBla- 
ir („Egzorcysta”). Nie budziła jednak 
wąfpliwości wysoka klasa filmu, atak- 
że talent młodziutkiej aktorki. Brooke 
zagrała następnie w telewizyjnym fil- 
mie „Alice, słodka Alice" i w „Królu 
Cyganów"; w. roku 1879 pojawia się 
w komedii „Tilt”, w romantycznym 
westernie Pelera Fondy „Wanda Ne- 
vada' i znowu w komedii „Tylkojai ty, 
dziecino” Leonarda Sterna. Jej zdję- 
cia nie schodziły z okładek, występo- 
wała również w filmach reklamowych. 
| piękniała z dnia na dzień. Z wyboru 
matki zagrała następnie w płacziiwym 
melodramacie „Nieskończona mi- 
ość”, którego nie uratowała reżyseria 
Franco Zeffirellego i romantycznej ba- 
jeczce o parze młodych rozbitków na 
tropikalnej wyspie „„Blękitna laguna" 
(1980). Ale kiczowatość filmów nie za- 
szkodziła powodzeniu. Zwłaszcza, że 
zaczęły się plotki o romansach Brooke 
z czołowymi playboyami wielkiego 
świata: Johnem Travolta. Johnem 
Kennedym-juniorem, _ multimilione- 
rem Kbaledem Kashogoi i księciem 
Monaco, Albertem. Czegóż więcej po- 
trzeba? 'Wkrótce na ekrany wejdzie 
film „Sahara”, w którym piękna Broo- 
ke występuje także w męskim przebra- 
niu, z wąsikiem, aby zasiąść za kie- 











rownicą wozu wyścigowego. W przy- 
szłym roku zamierza studiować na 
uniwersytecie. O planach małżeń 





skich nie wiadomo nie bliższego, nie 
ogłoszono też tytułu następnego fil- 
mu, chociaż wiadomo, że marzy o roli 









































































Damy Kameliowej. Do aktorki pisać 
można pod adresem: PO Box B, Har- 
worth Jersey 07641, USA. 











W KINACH 


NIECH CIĘ 
ODLECI MARA 


POLSKA, 1981 


Scenariusz na podstawia powieści Waido- 
mara Siemińakiego reżysei: ANDRZEJ 
BARK. Zajęcła: Jan Kalcńakik* 
zyka: Henryk Kużniak. Soenografia: Bog- 

dan Sblie, Kierownictwo produkcji Lecho- 
sław Szutionbach | Marek Depczyński. Wy. 
kkonawcy: Marek, Probosz (Wiek). Adam 
Probosz (mały Whek), Anna Ciepialowska. 
4 Bronistaw Pawii (rodzice Witka) Aleksan 
er Fogił (ksiądz), Wiesław Golaa (Zalew. 
ss, Emilian Kamiński (Rom, Jan Mayzal 
(kamasznk) Zoia Mate gego żona). Bole- 
sław Piotnieki (Burza), Baroara Rachwał: 

ska (matka Romusia), Włodzimierz Skoczy- 
les (orezes bonu I ini. Produkcja: PRF 
Zespoły Filmowe" —F „Slesia", Barwny. 

Dazwolany_08"15 lat Czas wyświeania: 

108 min 











NA PRZYSZŁOŚĆ 


CSRS, 1982 


Scenariusz i reżysera: PETR SCHULHOF. 
Zajęcia: Andrej Baria. Muzyka: Milan Dvoł- 
śk- Scenografia: Bohumil Pokomy. Wyko- 
nawcy: Karel Augusta (Vasśtko). Frantisek 
Peterka (Makovoc) Kolona Rużitkova (du- 
linka),_laroslav Heyduk (Voboi), Antonin 
Hardt aras), Zden Śrstka (Pidioch) Vic- 
lav Stoki (Babónek), Bożena Botrmova (ego. 
żona), Zdenek Ditb(Exnar).Viadimie Hlava- 
1 (dziadek Kulik, Dalimi! Klapka (Kotlh), 





POMAGAMY SOBIE 


Ewa. Rudzińska (ul. Lipińska 17 m. 3, 
05-200 Wołomin) poszukuje nr 22 „Filmii” 
zbież. roku. 

M. Gaberkowicz (ul. Tatrzańska 46/48 m. 
12, 99-219 Łódź) poszukuje ne 25 „Filmu 
27821. 

„Anna Skrzypczak (ul. Młyńska 5 m. 
61-729 Poznań) poszukuje numerów 5,518 
„Fiamu” z 1963r. 

"Tomasz Kajak (ul. Marymoncka 145/13, 








BĘDZIEMY SPRYTNIEJSI, STARY 


Bohusiav Cap (Kouderka), Eva Svobodovk 
Lir (dysponent i inni. Pro- 
Barrandow. Barwny 















PALACE HOTEL 


POLSKA, 1977 





| Ewa Kruk. Zdjęcia: Bronisław Baraniecki. 
Muzyka: Jerzy Matuszkiewicz. Scenografia 
Jerzy Groszang i Piotr Dudziński Kierowni- 
(two produkcji: Jerzy Niecki. Wyk 





Koczeska (jogo żona), Christine Paul Nico- 
lej. Krystyna Feldman (staruszka na dwor- 
cu), Maciej Damięcki (Malinowski), Jorzy 
Bończak (lotoreporte) | inni." Produkcja 
PRF „Zespoły Filmowe" _ ZF „Pryzmat. 
Barwy. Dozwolony od 15 lat" Czas wy- 
świetlania: 91 min. 

















WALKA 0 OGIEŃ 


KANADA-FRANCJA, 1981 


Malgorzata Kostańska (ul. Podgóma 7, 
54-000 Kościan, woj. leszczyńskie) poszu. 
kuje numerów 10112 „Filmu” z 1982r.oraz 
11121983. 

Dorota Kopacz (ul. Mielczarskiego 1 m. 
180, 67-200 Tomaszów Maz.) poszukuje 
numerów 1, 14 1 15 „Filmu” z 1982 r.15 
210631. 


Lidia Żmuda (Zasole Bielańskie 170, 
32-630 Wilamowice, woj. bielskie) poszu- 
kuje numerów 1128 „Filmu z 1982r. oraz 
1,4, 8,141 18.219837. 





Schwartz (Rouka), Naseer_el-Kadi (Nam). 
Frank Olivier Bonet (Aghoo). Jean-Michei 
Kpa: alar, Ku Snog (Faun: Brian 
Gill (Modoc), Tony Fit (Hour, Bibi 
(Gammiaj Moharned Siad Gocha! (Ota Ota- 
rok), Tarlok Singh Sewa (Tavzwa), Lolamal 
Kapisisi (rozniecająca ogień) inni. Produk- 
cja: ICC-Cine-Trail (Montrea|) - Beitar Pro- 
duciione — Stephan Film (Paryż). Barwny, 
szerokoekranowy. Dozwolony od _18 lat. 
Czas wyświetlania: 98 min. Tytul oryginal- 
my: „Quest for Fire" - „La guerre du feu”. 


Wija_ życia prymitywnych plemion 
sprzed 80 tysięcy lat. „Cezar 82" dla naj- 
lep ini „Doka” za charakte 











Paweł Kubiczek (ul. Grójocka 76 m. 4, 
Warszawa) poszukuje numerów 1.39 „Fil 
mur” z 1982 r.oraz 2, 3,5,6,8,10,13, 14117 
21083. 

Romuakda. Kakmucka (AL. Wojska Pol- 





Dorota Tomolka (Domasłów, ul. Wrocia: 
wska 28, 55-041 Tyniec Mały, woj wrocia- 
wskie) poszukuje namarów 1, 18,26 | 35 
„Filma" z 1082 r. oraz 1, 4, 5, 7, 151 17 
14983 r. 
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Kinorama 
FAKTY 


Norweska saga w formacie radzieckie- 
go filmu epickiego: tak mówi się o pla- 
nowanej  współprodukcji _radziecko- 
-norweskiej, którą reżyserować ma Sta- 
nisław Rostocki. Akcja filmu rozgrywać 
się będzie w epoce Wikingów, w rolach 
głównych aktorzy z obu krajów. 


* 


Jacques Demy realizuje film w Ameryce. 
Jest to ekranizacja powieści Maurice 
Denuzióre „Louisiana”, której akcjaroz- 
grywa się w połowie ubiegłego wieku 
w okolicach Nowego Orleanu. Grają 
Victor Lanoux, Andrea_Ferreol, lan 
Charleson i Margot Kidder. 


* 


Hitlerowcy przygotowują pod koniec 
wojny nową broń chemiczną — jej tajem- 
nicę zna zbieg z obozu jenieckiego. Oto 
treść przygodowego filmu „Na niebez- 
piecznej linii" Wiktora. Georgijewa. 
Woli głównej — Aleksander Zbrujew. 


* 


Gabrielle Lazure (na zdjęciu) w filmie 
„Sarah” Maurice Dugowsona przypo- 
mina heroinę Hitchcocka: krytyka fran- 
cuska jest pełna uznania dla „zimnej 
blondynki”, która wkrótce ukaże się 
także na ekranie jako partnerka Jean- 
-Louis Trintignanta w „Zbrodni” Philip- 
pe Labro. 














Fot. Cinó Revue 








Isabelle Adjani 


Seria interesujących, ale wyczerpują 
cych filmów, z których ostatni — „Mor- 
dercze lato" wyświetlany jest właśnie 
z ogromnym powodzeniem wwielu kra- 
jach zachodnich. Ale aktorka czuje się 
zmęczona. Mam zamiar pauzować, od- 
począć, zająć się choćby kwiatami... 
Jak dlugo? Nie wiem. Rok a może sie- 
dem lat? Dawno już o tym myślałam, 
choć nikt mi nie wierzył... 


SPOTKANIA 


Do góry nogami 


Wiktor Mereżko należy dziś do naj- 
bardziej wziętych scenarzystów kina 
dzieckiego. Porównuję się go z Wasili- 
jem Szukszynem i Andriejem Płatono- 
wem: łączy liryzm z humorem, wyczucie 
dramatycznej sytuacji z. przenikliwym 
spojrzeniem na_ człowieka. Dorobek 
Płatonowa kino dopiero odkrywa, Szuk- 
szyn pozostawił zamknięty już roz- 
dział, natomiast Mereżko nie chce być 
tylko kontynuatorem. Z zawodu jest in- 








Fot. Paris Match 


żynierem, specjalizował się w maszy- 
nach poligraficznych w Rostowie. I sły- 
nał w towarzystwie z umiejętności opo- 
wiadania historii — z życia, choć zawsze 
było w nich coś więcej. Niektóre zapisy- 
wał,, podobały się jednak innym tylko 
wtedy, gdy sam je czytał, ze swą specyfi- 
czną intonacją i nieoczekiwanymi ges- 
tami. Potem wysłał parę próbek do mo- 
skiewskiej szkoły filmowej i został przy- 
jęty na wydział scenariuszowy. Miał 
wówczas trzydzieści lat. 

W. opowieściach. które wychodzą 
spod pióra Mereżki nie ma sytuacji nie- 
codziennych. Opisuje na przykład ko- 
bietę, która nudzi się w małżeństwie, 
matkę ze wsi, która wybiera się w od- 
wiedziny do córki w mieście, mężczyz- 
nę. który powraca do swoich stron ro- 
dzinnych... W streszczeniu są to zwy. 


czajne fabuły — a przecież ci zwyczajni 
bohaterowie okazują się na ekranie in- 
dywidualnościami niezwykle wyrazisty 


Fot, Sowietskij Film 












mi, czasem nawet „dziwakami". W każ- 
dym odkrywa się rysy odbiegające od 
przeciętności, śmieszność i wielkość, 
dobroć I słabość. W gruncie rzeczy sąto 
historie metaforyczne, choć Mereżko 
nie lubi się do tego przyznawać. Twier 
dzi, że interesują go bajki — ciekawie 
opowiedzane, z prostym morałem. 
W ręku reżysera, który rozu! istotę 
jego twórczości, bajki te przemieniają 

w przejmujące obrazy człowieka 
uwikłanego w codzienność, heroiczne- 
go w wymiarze znanej każdemu widzo- 
wi codzienności. Najnowsze filmy we- 
dług scenariuszy Mereżki to „Wziotywe 
śnie i na jawie” oraz „Rodzinka”. Jest 
w.nich ton satyry i tragikomedii, jest 
poezja. 

Ekscentryczny, jak jego bohatero: 
odrzuca propozycje wystąpienia na 
ekranie. A byłby to znakomity aktor. 
Każdego ranka uprawia gimnastykę 
j staje na głowie. Twierdzi, że wpływato 
znakomicie na pracę mózgu —- takie 
spojrzenie na świat do góry nogami. 
A potem zamyka się w pracowni, wtym 
samym domu, w którym mieszka w Mo- 
skwie, tylko na najwyższym piętrze. Pi- 
sze. Zwracają się do niego liczni reżyse- 
rzy, ale kolejka jest długa: Mereżko ma 
już pracę rozpianowaną na najbliższe 
dwa lata. 


PREMIERY 


Ratunek 
dla Coppoli 


Najpierw był fenomenalny sukces 
„Ojca chrzestnego”, potem ryzykowna, 
ale uwieńczona w końcu sukcesem rea- 
lizacja „Czasu Apokalipsy". Francis 
Ford Coppola uznany został za jedną 
z największych indywidualności współ- 
czesnego kina amerykańskiego. Ener- 
giczny fantasta zakupił starą wytwórni 
aby zamienić ją w super nowoczesne 
studio, marzył o rewolucjonizujących 
kino technikach elektronicznych. Ale 
kosztowny, zrealizowany całkowicie 
w atelier film „Prosto spod serca” po- 
niósł kasową klęskę, podobnie jak 
„Hammett” sprowadzonego do Amery- 











ki Wima Wendersa. Coppola znalazł się 
na krawędzi bankructwa, zagrożony li- 
cytacją swej ukochanej wytwórni. Miał 
jednak w zanadrzu atut: film o współ- 


czesnej młodzieży amerykańskiej, 
„Qutsiderzy”” z udziałem idola nastolat- 
ków, Matta Dillona. I nie zawiódł się. Po 
pierwszym tygodniu wyświetlania wia- 
domo już było, żefilmbije rekordy kaso- 
we. Widmo bankructwa zostało odsu- 
nięte — przynajmniej na razie. 

Reklama głosi, że jest to film „w stylu 
Jamesa Deana". Film, którego akcja 
rozgrywa się w latach sześćdziesiątych 








Matt Dillon, C. Thomas Howell | Ralph 
Macchlo Fot. Cinć Revue 
a młodociani bohaterowie „uczą siędo- 
rosłości”. Są w nim młodzieżgye gangi 
i gwałtowne sceny, które już w czasie 
realizacji wywoływały nieprzychylne 
komentarze prasy. Podobno Coppola 
osłabił je w wersji ostatecznej. O treści 
swego filmu mówi: — Jest to historia 
trzech braci, którzy pragną utrzymać 
pozór życia rodzinnego, po odejściu 
rozwiedzionych _ rodziców. Krytycy 
twierdzą jednak, że „„Outsiderzy” przy- 
pominają „Ojca chrzestnego”, tyle, że 
w wersji młodzieżowej. Coppola wie- 
dział, co robi — ale była to gra owysoką 
stawkę artystycznej niezależności 


Z francuskim 
wdziękiem 


Publiczność francuska lubi takie fil- 
my, nie więc dziwnego, że młody reży- 





Richard Berry I Brigitte Fossey w filmie „Młody małżonek 


ser Bernard Stora zadebiutował roman- 
tycznym melodramatem. Pamiętał tak- 
że o gwiazdach: w tytułowej roli filmu 
„Młody małżonek” obsadził Richarda 
Berry, który szybko awansuje dziś na. 
pozycję numer jeden, zagrażając „wiel- 
kim”, Delonowi i Belmondo. Jest od 
nich bardziej zwyczajny, atakże — młod- 
szy. W filmie Story ma u swego boku 
śliczne i utalentowane partnerki: Brigit- 
te Fossey i Zoć Chauveau. Ale reszta 
jest „jak w życiu”. Codzienna, 'zwykła 
sceneria, przeciętni ludzie i uroda 
„słodkiej Francji". Nieskomplikowany, 
sympatyczny chłopak, bez specjalnych 
ambicji życiowych, często zmieniający 
pracę, poznaje w małym miasteczku 
nad morzem dziewczynę i wkrótce żeni 
się z nią. Czas się przecież ustatkować. 
Odbywa się huczne wesele, młodzi mal- 
żonkowie wprowadzają się do nowego 
mieszkania, są szczęśliwi. Przypadek 
sprawia, żeBiilly myli drzwi i staje twarzą 
w twarz z Viviane (Brigitte Fossey). Czy 
możliwa jest miłość od pierwszego wej- 
rzenia? Ależ tak— tylko, że ma poważne 
konsekwencje. W proch rozpada się ca- 
ły uporządkowany świat młodego czło- 
wieka. Trzeba podjąć decyzję, zdać so- 
bie sprawę z odpowiedzialności wobec 
innych, trzeba wydorośleć. | to jest 
właśnie temat filmu, zrealizowanego 
sprawnie i z wdziękiem, filmu gorzko- 
śmiesznego, przyprawionego ze sma- 
kiem, jak francuska sałatka. Ale kuchnia 
francuska należy do najlepszych 
w świecie... 














Fot. Cinó Revue 
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